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Ctatlu II.

(  Oiiomamę) .

O6o3pfiiile OTAtsbuuxi npon3Be4eniw uemcKoii sn'repu- 
Typw mm nauiieM-b Cb no33in. M n c/ią s  M a u , PuueKa Max a, 
npOH3BOflHT'b na HHTaiesa neoSMKuoBeimoe BneTaTMlmie. Br, 
ro BpeMH ro/;a, Kor^a bch npnpo^a /iwm eTt hhotmm®, cbI;- 
jkhmt, B034yx0M%, nosT’B bbo^mt’f, naCB bt. tk>psMy orn ey -  
óimum, ocyar/łennaro  na CMepTb. IjBesepy mm csmuimm'f. 6e3- 
LEio.piH.a napeKania aroro 3aKoeu.fejiaro 3 ,10,41,/]; uosbto n o- 
pa;Kaet'Ł natn r, c,iyx'r> 4>anTaCTHqeCKaH cepena^a wteprBepoB-r.; 
noy rpy mm ysnaeMT. o k33hh 3AOgtm u o caMoy6iHcrBL n a$-  
utatfb 'dueeaa, t i n  sto5nM aro. H  B ort aa a ■ kbkmxt, Kapimrb 
H03TT) pacTo<jnA'J> MiiomeCTBO flparonfcHHMX’L yKpauieiiiM w 
npeB0cxo/lHMx'r, cth x o b t,. CnpaBe^jinBO ToMwaex't Hassasi. 
3TO npoM3Be,ąenie jjbLshmm'b HHSTO/KeeTBOMT, besnkoaBiiho 
yt>pannMM-i,«. rmren'b Max-b CKOnaascn bt, 183(1 ro^y, bf> 
L(Bt.Tt. słiTT.. HeTMpe no9Ta OnsaxasH ero  CMep-rb u Kaar^MM 
M3-b HHx'b M3o6pa3HAT, naM'b e ro  xapaKTepHCTHKy. BbMbueK/E.

O S T A N I  E

N A JN O W S Z E J  L IT E R A T U R Y  C Z E S K IE J

Artykuł II.

(Dokończenie ') *

P rzegląd  oddzielnych płodów literatury  czeskiej za­
czniemy od poezyi. — M iesiąc M aj  przez  łlyneka Macha, 
robi na czytelniku niezwykłe wrażenie. W  tej porze  ro ­
ku, kiedy ca ta natura oddycka czystem, świeżem powie­
trzem, poeta prowadzi nas do więzienia ojcobójcy, ska­
zanego na śmierć. W  pogodny wieczór daje się nam sły- 
szyć daremne szemranie tego sprośnego występcy; w no­
cy rozlega się fantastyczna serenada, wykonywana przez, 
umarłych, w miejscu napetnionem czaszkami i kośćmi tru­
pów; nazajutrz  dowiadujemy się o kaźni zbrodniarza, i o sa­
mobójstwie upadłego anioła,  którego kocliał. — Oto, na 
jak ie  obrazy poeta ro zp ró szy ł  bogactwo szacownych o- 
zdób i pięknych wierszy. S łuszn ie  ten utwór nazwał T o ­
miczek »Wiecznem Nicestwem, przepysznie ubranem.« — 
Hyn ek Mach nm arł w r. 1836 w kwiecie wieku. Cztćreclr 
poetów opłakiwało śmierć jego , i każdy z nich wysławił
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MCTHHHoe, npeKpacnoe u  qoGpoe. n o A o S n h is  viĄevi lie x o -  
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n a p n x x >  B’b TopaLeCTBenHHx’b aK K o p q a x " b  CBoeft a n p b i .  0 6 b f i -  
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A o S p o a B r e a n ,  n o ,  a acT O  3 a n o c a C b  B'b o 6 i i a a a  x y M a i m a r o  mm-  
c r n q H 3Ma, o u t  B n e 3a n n o  e x .  6 .iHCxaxe./ibHOM b h c o t m  o u y c K a e x -  
c a  ą o  caMOH CMwpeimoM npo3w. Kx. co;K.ajiBiuFO, B x o p a a  
xeTpaAb e r o  CTHxoxBopeiuM nOKa3MBaexx, x t o  o h ’b HCnwcaaca 
y a s . e  b'b n e p B u x x .  c b o h x ' b  n p o n 3 B e A e n i a x x . .

lT fcB eq x .  C B A x o n o j i a a ,  T 'o d b iw ,  n 3 o 6 p a 3 n d x .  B X .9 n n x e c K O M  
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n a T H  n B c a a x x  , n o A 'b  3ar ,iaBieMX> C eu.m n S e n p e u  ( Ś n i e ­
m y  Z w j r z a t ) .  C o A e p ^ K a m e  e a  c o c t o h t x .  b x .  c j t . A y s o r . q e M X . :  n a y -  
3 n p a T e a b  o a h o t o  Ś B t i p n u q a  b x . n a p n « B ,  x a p a K x e p o s u x .  x e j o -  

BBKO'HenaBHCXHHK'b, p a 3C K a3h iB aeT  b O p  i n r x - y x a n r y  o 6 x  h c -  

n o p a e m i o c x H  a e M O B B a e c K O i i ,  u  e o o f f i q a e x b  e M y  c b o h d  M b i e d b ,  

S D B e cx H  T p y n y  a K x e p o s x ,  M 3b 3 B B p e &  u  e x .  h h m h  p a 3 w r p n -  

B a x b  k o m b a i h  h  o n e p w .  O i i h  o c x a B y i a t o r b  I I a p n » : ' b  i/i n p r l . 3 -  
;KaH3x'B B'b A < i 'p n K y .  T y i ’f. x H x p w M  O p a i i i ”b - y x a n r ' b  b b a a e r -  
c a  k o  A B o p y  A i . B a  w n p e A e x a B / i a e i ’b e w y ,  h  b c B m x  3 B B p m i b i . M ' b  

A e n y T a T a M X ,  n p o s K X b  3 a B e A e n i a  h o b o h  x p y n w .  O a * * h  h 3 '& 

A e n y x a T O B ' b  0 A o 6 p . x E o x x  b t o t x .  n p o s K X ' b ,  A p y r i e  o x B e p r a t o x x .  

e r o ,  O T x a c x H  n o  i i e n a B H C x n  k b  d b o A M M ' b ,  a  O T x a C T H  H 3 x .  o n a -  

c e n i a ,  x x o 6 bi  n p n p o A n w a  A o 6 p b i a  K a a e e x B a  3 B B p e M  l i e  n c n o p -  

T H ^ i H C b  O T ' b  C B f l 3 e &  C ' h  j i f O A b M H -  O a h b k o » i b  A e B ’b  c . o r j i n u i a e x -  

c a  n a  3 a B e A e n i e  T p y n b i ,  1 1 0  A d a  o 6 e 3 n e x e n i a  a M C x o x b i  3 B B p M -  

j i w x ' b  i i p a B O B x . ,  B e d H T ’b ,  X T o S w  e t o  3 a B B A W B a . t n  e r o c o 6 c T B e n -  

H h i e  C b i i i O B b a ;  b m B c t B  c x  x B m x .  o h x  r i p n K a 3 H B a e  r x ,  b t o 6 w  T p y n -  

n a  3 a 6 o i H M a c b  e A n n C T B e n n o  o 6 h  y c o B e p u ] e n C T B O B a n i n  3 B B p w -  

n a r o  i w i p a  u  q x o 6 bi  A e n e a x i i b i e  c S o p w  6 h j i h  o 6 p a m a e i v i b i  n a  

e M a n q a n a q i t o  c k o t o b x  B O o 6 t q e ,  a  T a n ; K . e  H e r p o B X ,  H n A i M q e i i ' b  

V .  H a G y j i O B X ,  C H C x e M a x H q e C K H  x e p 3 a e M h J x ' b  w  y M e p i q B M a e M b i x x  

o 6 p a 3 0 B a n H b i i v m  j n o A b i v m .  M o r y q a a  A y u i a  A i . B a  n p e o A o a B -  

B a e x x  o u n o 3 H q i t o ,  x o x a  T n r p ’b ,  3 a K d a T b i w  a p a r x .  n p o 9 K i a ,  w  

r p o i M T ' b ,  > n o  o n i .  i i p e A i i p i M M e r b  B K C n e A w q i t o  n p o x H B V  b c B x x  

n a p o A O B ' b ,  K o x o p u e ,  B ’b  k h x i m b o m ' b  G e s y w i w ,  n a 3 H B a t o x ' b  e e -  

6 n  C B o S o A n b i M M  H  o 6 p a 3 0 B a u n b i . M n ,  n o n n p a a  M e » t A y - ' i t M X

nam jego  c lnua lde iys łykę.  — Wy]czek  po w ie d z ia ł  o nim, 
że  » d u sz a  je g o  u d r ę c z o n a  b y ła  smutkiem, i że dźwięki  j e ­
go  ro z d z i e r a j ą  du sz ę .« — Kuzmany,  p o r ó w n a w s z y  j e g o  poe- 
zy ją  do piękności  marm uru ,  powiedz ia ł ,  iż »>v ży łach  j e ­
go p łonie  ogień tak  zimny, ja k  marmur .#  — Sa b in a  po­
r ó w n a ł  myśl poe ty  do . .bladego blasku gwiazdy,  k t óra  pod  
czas  ciemnej nocy w pustym kra ju ,  p rowadzi  do p r z e p a ­
śc i .« — l i ig e r  p o w i e d z i a ł  o nim, że . . szuka ł  śmierci  w każ­
dej p ięknośc i ,  w każdym kwiatku.« — W' każdym razie 
l i t e r a tura  cze sk a  p o n io s ła  wielką s t r a t ę  p rz e z  zaw cze s ną  
śmierć tego m łodeg o  poe ty,  k tóry  z g a s ł  nim lepiej  p o z n a ł  
świa t  i życie.

W  jednym czas ie  z romantycznym p o e t ą  Machem 
z ja w i ł  się liryk Klacel ,  — który  na tchnien ia  swoje  czer­
p a ł  z t ego,  co jes t  p rawdziwem,  pięknem i dobrem. — 
P o d o b n e  myśli  nie g iną  w p ró żn i nicestioat, — tak samo i 
Klace]  unosi  się w uroczys tych  akkordach  swojej  liry. 
Prz e ję ty  pobożnym wst rę tem,  u d e r z a  na  przec iwników cno­
ty, lecz często u n o s z ą c  się w obłoki  mgli stego mistycyz­
mu,  nagle ze świetnej  wysokośc i  zn iża  się do pospol i te j  
p roz y .  S zko da ,  że os ta tn i  ze szy t  j e g o  poczyj  pok azuje ,  
że się p o e ta  ju ż  w y c z e r p a ł  w p ie rwszych  swoich  p ł o ­
dach.

P iewca  Świę tope łka ,  I łoly,  wys tawi ł  w epieżnym p o e ­
macie,  w sześc iu  pieśniach,  z a p ro w a d z en ie  chrześc iańs twa  
u  S ł o w i a n . — Nejed ly na p is a ł  dwa ep iczne  poemata :  O to­
k a r  i W r a t i s ła w , i poemat  dydaktyczny  Karol, I V .  
P r z e z  niegoż  wydane są poe zye  J a r o s ł a w a  Pucl iniaj iera,  
na jp i e rwsze go  z czeskich poe tów,  nowej  epoki.  —  W o c c l  
op ie wa ł  znakomi tych królów z rod u  P r z e m j s l i d ó w . — Slan-  
ski (! . seudonimj  n ap is a ł  m ora lno  - ep iczny  poemat ,  w p i ę ­
ciu p ieśn iach,  p o d t y t u ł e m :  S e jm y  'Z w ierzą t (Ś n ie m y Zwj- 
r z a t ) .  T r e ś ć  jego  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  d o z o r c a  zwierzyńca 
w Paryżu ,  z cha ra k te ru  n ienawidzący  ludzi ,  op ow ia da  o- 
ran g n ta n g o w i  o ich zepsuc iu ,  i udz ie la mu myśl swoję,  
ażeby u ło żyć  t r u p p ę  ak to rów  ze zwierzą t ,  i razem z niemi 
odgrywa ć  komedye i opery.  — P o r z u c a j ą  więc P a ry ż  i 
u d a j ą  się do Afryki.  T u  chyt ry  o r a n g u t a n g  s ta je  przed  
dworem L w a ,  p r ze ds ta w ia  mu i wszys tkim deputowanym 
ze s t rony  zw ierzą t  p ro je k t  u r ządzenia  nowej t ru ppy .  .Jed­
ni p r z y s ta ją  na ten projekt ,  d rud zy  nie p rz y jm u ją  go,  po- 
częśc i z nienawiści  ludzi ,  poc zęśc i  z obawy, ażeby  wro­
dzone  dobre  przymioty zwierzą t  nie z e p s u ły  się p r z e z  s to ­
sunki  z ludźmi.  — J e d n a k o w o ż  Lew przy jmuje  z a p r o w a ­
dzenie t r u p p y ,  lecz d la  zabezpiec zenia  czys tości  zwie rzę­
cych obycza jów,  po le ca  z a r z ą d  nad  nią swoim własnym 
synom: potem wydaje  rozkaz ,  ażeby t r u p p a  jedynie  dz ia ­
ł a ł a  na moralność  zwierzą t ,  i ażeby doc hód  używanym 
był  na  ich emaneypacyją ,  a z niemi także  Murzynów,  3u- 
dyjczyków i K a bu ló w ,  k tórych cywil izowani  ludzie  tak s y ­
s tematycznie d r ę c z ą  i mord ują .  W s p a n i a ł y  Lew p r z e k o ­
nywa oppozycyją ,  choc iaż  tygrys ,  zak lę ty  nieprzyjaciel  
p r o je k tu  , z ag raża ,  że pr zeds i ęw eźw ie  wypr awę przec iwko 
wszys tkim n a r o d o m ,  k tóre  w obł ąkaniu  nazywają  siebie 
wolnemi i cywilizowanemi,  d e p c z ą c  je d n a k ż e  prawa lu d z ­
kości.  O r a n g u t a n g  razem z byłym d o z o r c ą  zwierzyńca  
u r z ą d z a j ą  t r u p p ę  z czw or on og ich ,  a s łowik ze śpiewają-
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n p a B a  u e a o B i i s e c T B a .  ó p a n r - L - y - r a u r i i  M 6  b ib  miii n a f l 3 ( - i p a T e , i b  

3Btpm m a ■PopMwpytOT'fc T p y n n y  W3X qeraepoHornx-R, a coaoBeM 
M3-h nlut*łnx’r» nrng-Ł n aS npae rf .  o n e p y .  H p aso y q e m e  n o s  mu 
TaKOe ■ » O c re p e rn c b ,  E u p o n a ,  ne pa3AaBOM b -b  TBoeM'b x p a M i s  

MV3'b pOjieH jnoAeik- CKQTaw'b; np o ro n H  apTMCroB-B-KOsaoB-h hau ,  
B-b npoTHBHOM-b ca y q a t ,  yAWM/ifica xaaan ry  oSeabmi-B u  MeA“

ElV'eMqeaaKOBCK'iM nanH caa-b P 03y -C m o jiu cm e en w jw  ( R i i ż e  
s t o l i s t a ) .  B - b  n e H  n e p s u e  50 c o u e T O B Ł  p a C H . p H B a t o T - b  n p e ^ ' B  

B a  mm A y c n y  n o B T a  e i p e  l o n y t o ;  bt. A p y r o f i  en  u o z O B H i r b  bm- 
A8H-B y m e  r a y S o K i w  h  M O i p u b i w  yM-b, c o 3 p t i B m i &  c - b  r o ^ a M M .  

B t. n e p B U X - b  c o n e T a x - b  no9T-6 o n M C b i B a e r - h  c b o ł o  3 t o 6 o B b ,  e a  

B O C T O p r w ,  naA6/KAbI M HacAamAeuia; B-b nocalJAHMx-b oh-ł b h - 
CKa3biBaeT-b B-fcpy, B nym aeM yto  eMy C03epnanieM-b^npMp0Abi w  

C 0 3 i i a H i e M - b  B-b M C n o a i i e m M  c b o h x - b  o ó u 3 a m i o C T e w ,  K a s - b  qe- 
jOBbKa w  r p a * A a n M n a .  T a i v i - b  ok-e iio s t-l; T y r b — Mbicanreab.  
E r o  C T H X 1 H — n e  B c e n o ; K H p a f o m i &  r m a M e n b  C T p a c - r u ^ H O  n p o r -  
K a a  - r e n / i o T a  c o m i p a ,  o C B b i A a w t p a r o  c-b u e ó e c n o i t  ^ l a s y p n  

c e a b C K i w  j i a n A m a < t> T 'b .  T s e p A U H  B-b H e c s a c r i H ,  n o m i u M  B b p « ,  

a t o S B M  u  H a A e ; K A b J ,  o n - b  n o a e p n a e T - b  H C r m i y  B-b C 0 3 e p n a m n  
TBopenift 6 o « i n x - &  h  B o e n b B a e T X  r a p i w o n i t o ,  C B s a y i o m y i o  

M i p - b  B u y T p e H H i w  C-b B H t u i H H M - b ,  n p H  qeM-6 n o 9 T - b  y M b e r - b  

O / j t ł T b  B 'b  T " fe46 C H yK ) ^ O p i M y  Cti!VIbl/I O T B J 1 6 1 6 H H U H  CBOW MblCylM. 

A B T o p - b  e m e  s e c b M a  y A a s u o  M 3 5 p a i - b  n p o 3 a n q e c K i w  M e T p b  

B-b 1 2  CTpOK'b, COeAMHfltOipiM B-b CeOł) rn6KOCTb Cb CM/10M3 
h  p a B H O  c n o c o 6 n h i M  A,IJ1 B b i p a a i e n i a  - i w p u s e c K a r o  B O C T o p r a .  
3aK4toqMM'b, q-ro poS a-C m oJ iu cm een n a /t  n eho . ihno  u p n u j i e -  

K a e r - b  K-r> c e f f f c  SaecKOM'b CBO M X -b K p a c o K - b  m c b o m m - b  S a a r o -  

yxanieM'b; e a  crcG c  ib c o a e a - b ,  e a  amcikm CBt/fiw, u  m u r u j ,  
KUK 'b  G a t J A y e T ' b  6 b l T b ,  K O i lŁO S H .

ToT-b m e aBTop-b M3AaA-b, B-b oAffOM-b ireSoibuioM-b t o -  
mI;, Omsojiocons zeuicKuxs nncenb  (O li las p js n j  c z e s k y c h ) . 
BoT-b ii a e ro  a n ii li tmith. napoAHaro yma m xapan-repa He- 
xoB-b. Bbi BCTphaae-re 3Afccb, B-b pa34Mqnbix-b ao  KpafiiiocTM 
BM^axT>9 B'b yeuiCKOM Hteiimuniii- nanBHOCjby- Bece^iocib, na** 
CMliUI-IMBOCTb, aioSoBb B’b nUlUIO M K’6 -rpyAy? B’b ŁIex-fe -  AOĆĆ- 
pOAytuie, npMBliTjIMBOCTb ,  UiyTjIHBOCTb , 6e33a6o i'3MBOCTbj
BCtibi/ibqMBOCTb, CMloiocib u 9 n ep rito . HanpMMhp-b, qemCKiM 
nocejiAHMH'b npeACTaBvieii'b T y rt., xax-b oh-r, b b x o a h  w3-b n a -  
TeMiiaro AOMa, CTapaeaca npMii.BTb na ce 6 a  BaiKiiww BMA'b) 
m KaK-b on'b ;n e  C'b 3aMt,maTe3bCTBOM-b CTOHT-b npeA'fi y n p a -  
BHreM'b CBoero rocnoAWna, -rperb  ce6l; aoS-b, noqecuBaeT-b 
3 a yxoivrb, roBopHT-b r a ’yuo,. xoTa ce6l> na yMti; iiaKoiien'b 
kor-b oirb  nbeT-b, myMMT-b m noe'r'b c-b OTqaauia. —- CKoab 
pa3irooffpa3na *opMa qeuiCKMX'b iiapoAHbix-B n tC enb, CTOHb >Ke 
pa34nqeH'b y HeaaKaBCKaro m pa3MhpT. CTnxoTBopeiiinr, no 
npM 9TOM*b MeaoAia BCer^a- ec-recTBemio BWAHBae-rca y  n e r o  
H3'b pMTMa. CJjIOBOM-b , ^IeaaKOBCKlM HCTMHHhJM HapOAHHM 
qeuicKiS no9T-b. HkCKoabKO 3aMf>qaniM o qemcKoS napoAnoS 
H093LM C jiy^iarb  npeAMCjioBieM-b k-r e r o  Knurls-; onai uepeB e- 
Aeiia na n o a b C K i - S  a a b i K i .  IIIymKeBviqeMTs.

CTMxoTBopenia Baqecaasa Pa6a m o * i io  na3Barb 9Xom-b 
MeviaHxoaMqecKnM My3bi> MaTTHcona- E r o  6acna,  K oropaa na-  
neqarana  bt. I fc m m a x s  w bt. KOTopow OH'b bmboahi-b na 
cneny  qwnoRHHqbM'x-b iKein,, ecTeCTBenna h  oCTpoyMiia. C t h x o -  
TBOpenia ToMMqexa o6MaybOT-b MMCaaMM, ho on-b ne scerAa 
yAaano h x r . BBipa;K.aerb; e r o  couexu- aya ine e r o  (Ja/ua/yb u

cycli ptaków układa operę. — Moralność tego poeńiatu 
jes t  nas tępu ją ca : »Strzeż się, Europo,  w swojej świąty­
ni Muz , role ludzi rozdawać zwierzętom; wypędź ar ty­
s tów-k oz łów ,  lub w przeciwnym razie podziwiaj talcnta- 
małp i niedźwicdzi..«

Czelakowskf napisał  Różę stolistną  (Ruże stolista.) Jeji 
59 początkowych sonetów wykrywają duszę poety jeszcze'  
młodą; a w drugiej połowie już  dostrzedz można głęboki 
i silny um, doj rzały z wiekiem. W  pierwszych sonetach 
poeta opiewa swoję miłość, jej  uniesienia, nadzieje i ro- 
skosze; w ostatnich opowiada wiarę, którą mu natchnął  
widok natury, i przekonanie,  że wypełnia swoje obowiąz­
ki jako człowiek i obywatel. Tam „on jes t  poetą,  tu — 
człowiekiem, który czuje i myśli. Żywioł jego nie j e s t  
wszystko niszczącym płomieniem, raczej jes łto łagodno 
ciepło s łońca ,  które z niebios błękitu oświeca wiej­
ski krajobraz.  Sta ły w nieszczęściu, pe łny wiary, miło­
ści i nadziei, czerpa prawdę w oglądaniu tworów Boga,  
i opiewa harmoniją,  k tóra łączy świat wewnętrzny z ze ­
wnętrznym; przytem geniusz poety umie oblec w formo 
cielesną najoderwańsze swoje myśli. — Autor bardzo t ra ­
fnie obra ł  prozaiczny rytm z 12 wierszy, łączący w sobie- 
giętkość i siłę; co czyni go dogodnym do wyrażenia li­
rycznego entuzyazmu. — Powiemy nakoniec, że R ó ża sto -  
listnn  wabi do siebie blaskiem swojej piękności i swoją 
wonią; jej łodyga jes t soczysta,  liście świeże a kolce, jak  
być powinno,, kolące.

Przez tegoż autora wydany jes t O dgłos p ie śn i cX'e-‘ 
sTcicJi (Oblas pjsnj czeskjch) w jednym małym tomie. — 
Jes t to  prawdziwy typ rozumu i charakteru narodowego 
Czechów. T u  napotykają się, w nadzwyczaj l-óżnyclc 
kształ tach — w czeskiej kobiecie: naiwność,  wesołość ,
szyderstwo, zamiłowanie w śpiewach i pracach;  w Czechur  
dobroć duszy, uprzejmość,  żartobliwość,  zaniedbanie,  po ­
rywczość,  śmiałość i energija. — Naprzykład,  czeski wie­
śniak wystawiony jest  tu, jak  wychodzi z szynku, chce  
przybrać poważną postać,  lub pomięszany stoi przed rząd­
cą swojego pana, pociera czoło,  skrobie się za uchem, 
mówi głupio,  przynajmniej  na pozór ;  nakoniec pije; ha­
łasuje  i śpiewa w rozpaczy.  J l e  rozmaitą j e s t  forma cze­
skich pieśni ludu, tyleż rozmai ta je s t  u Czelakowskiego 
miara wierszy; lecz melodya zawsze naturalnie wylewa się 
u niego z rytmu. Słowem, Czeiakowski j e s t  prawdziwym, 
narodowym czeskim poetą. Kilka uwag nad poezyą cze­
skiego ludu s łużą  za przedmowę do jego dzieła,  p r z e t ł u ­
maczonego i na język polski przez  Szuszkiewicza.

Poezye'  Raba nazwać można ecliein melancholicznoj 
muzy Mattisona. Bajka jego, umieszczona w Kwiatach, 
w której wyprowadza na scenę żony Urzędników —1 jes t  
naturalną i dowcipną.— PoeZye Tomiczka obfitują w myśli, 
lecz nie Zawsze trafnie j e ' wyraża : jegó  sonety lepsze są 
od ballad- i- romansów. —- D eklum acye  (Deklamow;iliky))
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pouaiicoBii.—■ •ĄeKJlaMMifiii ( D e k la m o w a n k y )  P v6e ina  o t j h -  
gaEOTca kpo tkhm h h  HtatauMM ayBCTBaiwH.— IlepBbie n o s r a -  
yeCKie ohutb i  CnyjibTeTaro (CjiaBOHga no  npoucxo^Kflenifo, 
ypoaceupa B e p x iie H -B eu rp in )  noKa3UBafOTX, s t o  o im  coBep- 
iHeniio ycBOnji-h cetjfc s e i u Ć K U i  h 3 h k %. O r e n e C T B O  n  pa3naro  
oo/iepaiania u p a s C T B e m i w e  n p e q w e r w  B ^ o x i i o B ^ i a r o T ' b  e ro .
A o p o t i m  T a « ; K e  e r o  napo/urna n t i c i i n .  He. sy n t / iu  eivry u 
/ i p e B i n a  <bopMH, KOTOpwMH o u t  C'b H C K y c c i BOM't, n o J i [ , 3 y e r c a .—  
IIoaTHaeCKte Odbitm, usflannue c r y f l e i r r a i v i H  npeuiffopKCKaro 
y i i H B e p c u T e T a ,  C j iy ;K a T 'h  4 0 K a 3 a T e 4 b C T B 0 i v n , ,  a ro  j )K ) 6 o B b  K’b a e m -  
ck o u  . i H T e p a r y p l i  Goalie w 6o./it;e pacnpocT pauaeT ca  B'b B e p x -  
« e n - B e n r p i n . — Bum.io 4  naganie napoflnbix't  nfcceub T a m t n .

łł3-b nepeBOflOB'b na30BeMrb: K oupa,Ąa B aJieupo^a , nep. 
IHryMbUOMT,; CTHxOTBopeaia Illu.wepa, nep. JlypKUnbe; Oza- 
poeannyio  P o3y, Mambqa, nep . KaaepoM b; Iloa .iu j noc.rn.fi- 
m iso M lom jianflcuaso 6 up.pa , BajfbTep'b-CKOTTa, nep. r Ojibi- 
wannoMi.; n  Hpaecme,ennbiH n p a eu jia  F esio .p a , nep. Bbi.ib- 
aeKowb.

OSpoTHMCH ki. H3,arrrrioM j in reparyp t.  bu  npost; .  I tpo -  
r.;Ł noBtiCren T u j a ,  naneaaTannHx'h B’b Bjenmaxs, llampiomir, 
k  Becntb, Ma^siH M3gae;rb Eiiójiiom eiiy .pjin jiesuaso zme- 
n'm  ( I l ib lo teka  z a b a w n e h o  c z te n j ) .  13 Bbimeguiwx'B nyMe* 
po  B’b e s  co^ep* .aT ’i, bt> ce6fc nepeBOgbi M3’b cosH uenm  Ceii- 
KOBCKaro, B y jirapnna ,  Bniłpona, ByjibBepa, BaumurTOna H p -  
Bimra, IILiTo6piana, fKopm/b-Saiiga, IjmoKKe, Knpojimibi T C h x -  

jiep b u gp . ,  KOTopwx’fc nepeBO/in^iH Mojihm, <bnjnneK ’b, ł ło c -  
nnuiM-ib, F a u e rw p r-b , ToMiiaeK-s u  Lllryjibryi. Bm naiige-re 
em e 3gt,Cb co6panie  semCKHxTi unpogHbJx'b CKa3 0 K’b, M a.ia ro ; 
11 n p .—  ToM3a nepeBea'r,, b’b iueCTH Toniax’b , c k o 3 k h  TpHM- 
Ha'_ 11 Tbicnzy ii  o.puy noże. Oirs * e  H3gaeTT, g p y r y to  B u -  
ó.iiomei.y ,/pi/i zmenin. B i  nepBOM’B ea  BiinyCKt. nowliine- 
jjbi pa3CKa3u h  jierenflbi n3’b ‘P o r e a a ,  rpaa>a A eóena  n  Evra- 
n y r u a  CqeBO.ibi.—TaHCrnpra, nepeBeaa. llpuK jnozeniii tfipau- 
it:y.3ci;a?,o gyeepuepa es P o cc iu ,  B y a ra p n n a .  ITpoxa3 Ka —  

H o cjinp Twin o li o ucyji a es Kacf>cf)ib̂  IIInqaoBOKaro. I'on.ipaKT,— 
l la e jia  B u p sititijo ,  Bepnapqeira /ie C e n r a  rTheppa. f ioneq-  
K *M Eyas-iB apsajia , BnaTopa T ro ro ,  n Ppoóuim.y enp- 
iibixs, BeprojieTTH. I Ik x j is  —  nt-CKoabKO noBliCTeń CepBan- 
Teca.

IlepeMfleM’b h i  flpaMaTiiaecKHwb nponsBe.qem.’iivi'b, opw- 
i HnaabHtJM^ u  nepeBoqwHM'B. Tbiab ncnhn  aa’b cbom cnabi u 
na 3T0MB nonpnLąt,. E r o  H ecmjtiips, C jm n o u  lO no m a  u 
liań .jenb iw ó  hm M h ńoabtnoił yctrl;x'b na Tearpt..  Onrb ne- 
peaea-b eipe IIIeKCnnpoi:a K o p o jin  ./lupa; F a n cs-C a xcn , 
/Jem irapqu iTenua ,  o^ny /ipaMy Paymaxa n oqny Teiubepa.
■ 'B fpx’b-Toro, noq’b 3 a r a a B i e M ’i : Heiucnan T a ll in ,  o u t ,  n 3q a e r b  

c o G p a n i e  T e a T p a . i b H b i x - b  n b e c ’b ,  K O T o p u x ’i  b m u i . i o  y * . e  4  t o -  
M a.  C a o r b  b ’b h h x ' b  z i e r K in t ,  n a a B n w i f j  H 3 a i p n w n ,  ^ a » i e  
CH.ibHbiM , a r o  n y a i H o . — I I l T h n a H e K T . ,  n e c M O i p a  n a  c b o h  
A l .r a  m H a  p e / i a K q i t o  3  n e p i o f l w q e c K n x ' b  H 3 f l a n i n ,  n a n n e a a ' B  
o p H r m i a j i b H y i o  f l p a a i y :  Hpocjia.es Cm epudepas, u  ( B ' b T e a e i n H  
•i JifcTT,) n e p e B e a t  6 o a 1 : e  2 0  n b e c ’b  p a 3 H b J X 'b  a B T o p o B T i i  K a -  
C T e a a w ,  r o ^ i b 6 e n n a ,  T y B a a b ^ a ,  H<b<baai iAa,  K ó p e 6 y ,  M r o a a e p a ,  
I  J H M y n f l a ,  C x p i i G a  u  M e p c b e . —  r u e B K O B C K i M ,  H e c T o p ’b  n e r n -  
c .k w x  b  n o 3 T O B T ) ? n p i / i T H O  nanoM H K U T b o  c e 6 ł »  T p a r e ^ i e K )  ^ p o -  
.v ipo . IIwqeK’b iianHcaaa. ab1i flpaMbi: B ujibgeM M S P o 3 eti-
f t ip S c S H  I t O p O t l b  B p ( M lllC J l(X 6 &  6 5  J ł l o p t I G i f f l f  o 6 t  O T^H H atO TC H

Rubesza odznaczają się uczuciem łagodnein i tkli»vćm.— 
Pierw sze poetyczne próby Skulte tego (Staaroiiczyka z po­
chodzenia, urodź, w górnych W ęgrzech) pokazują , że zu­
pełnie przysw oił  sohie język czeski. Ojczyzna, i różnej 
treści przedmioty moralne zasila ją go natchnieniem.—Śli­
czne są także jego narodowe pieśni. Nie obce są mu 
nawet i formy starożytne, z których ze sztuką umie ko­
rzystać. — Próby poetyczne, wydane przez studentów u- 
uiwersytetu preszhurgskiego, s łużą za dow ód, żc zamiło­
wanie w literaturze czeskiej coraz  więcej rozszerza  się 
w G órnych-W ęgrzech .  — H anka wydał 4-tą edycyją swo­
ich narodowych pieśni.

Z pomiędzy t łum aczeń wskażemy: Konrada Wallen­
roda, p rzekł.  Sztulca; P o e z je  Szillera, przekł.  Purkinje- 
go ;  Zaczarowaną Bózę  p rzez  S z u lc a ,  przekł. Kaczora: 
Poemat ostatniego szkockiego barda  p rzez  W alter Skotta, 
przekł. H oltm anna; i Nauka moralna I les ioda przekł. 
Wylczka.

Zwróćmy się teraz do literatury  pięknej w p ro z ie .— 
Oprócz powieści Tyla, umieszczonych w Kwiatach, Pa-  
tryocie i  TI iosnie , Mały wydał Bibliotekę zabawnego czy­
tania (Riblioteka zabawneho cztenj). T rzynaście  wyszłych 
jej numerów zawierają przekłady z Sękowskiego, Bułha- 
rina, Byrona, B ulw era , W aszingtona Irw inga ,  Szatobria- 
na, Z orż -Z an d a ,  Zschokke, Karoliny P ich ler i in., w ypra­
cowane przez M ałego , F ilipka, Posp isz ila ,  Hanshirga, 
Tomiczka i S z tu lca .— T u  znajduje  się także zbiór gmin­
nych czeskich powieści p rzez  Małego i In.—T om za prze­
tłumaczył, w sześciu tomach, gminne powieści Grimma i 
Tysiąc nocy i  jedna.  — T enże  wydaje inną Bibliotekę do 
czytania. W  pierwszym jej zeszycie umieszczone są po-, 
wieści i legendy z Fogla, Hrabiego Hocbena i Emmanuela 
Scewoły. — Ilansh irg  przetłum aczył P rzyg o d y  guwerne­
ra francuzkiego w Rossyi,  z Bułharina. — Prochazka — 
Ostatniego konsula w Kafjie ( z  rossyjskiego). Hondrak — 
Pawla.y lVirginiją, z  Bernardin de Sain t P ierre. Kopecki — 
B u g- Żargala  W iktora Ilugo , i Grobowiec W iernych  Ber- 
tolettego. Pichl — kilka powieści z Ccrwantesa.

Przejdziemy do utworów dramatycznych, oryginal­
nych i t łumaczonych. T y l spróbow ał s ił  swoich i w tym 
zawodzie. Jego  Czestmir, Ś lepy Młodzieniec  i Podrzu­
tek, miały wielkie powodzenie na scenie. Tenże prze­
tłum aczył Króla. Leara  Szekspira; H ans-Sachsa  Deiu- 
liardsteina; jeden dramat z R aupacha  i jed en  dramat 
z Topfera. P ró cz  tego, pod ty tu łe m : Talia Czeska,
wydaje zbiór sztuk dramatyczuych, których wyszło ju ż  
4-ry tomy.^ Styl w nich lekki, gładki, piękny, nawet sil- 
ny, gdzie je s t  tego potrzeba. — Sztiepanelf, pomimo schył­
ku swoich lat i redakcyi trzech pism peryodycznych , na­
p isa ł  oryginalny dram at: Jarosław  Sternberg  i (w prze­
ciągu 5 lat) przetłum aczył więcej jak 20 sztuk, z róż­
nych au torów : K aste llego, Holbeina, Ilouwalda, Ifflanda, 
Kotzebu, Miillera, Rajm unda, Skribego i Mersiera. — 
llniewkowski, N estor poetów czeskich, przyjemne zrobił 
wrażenie trajedyją Jarom ir .— Picek nap isa ł  dwa dramata:



npeKpacHHMH cxHxaim, ho bx o 6 k n x x  Maxo ^tiHCTBia h  cxa- 
6m xapaKTephi fltHCTByroipHxi. A nqx.—  -ĄoZb Iećpeau , Bhau- 
KOBCKaro, x o m  lie wvifcexx a x u x x  neAOCxaxKOBX, Ofluaso >kb 
rp tuuw xx  BWOOKonapnbiM'f> cxo tom x  h  , nacro ,  ycxapisJbiMH 
Bbi pa/K enia mu.— n p o ^ e c c o p x  M axaqeKx nepeBe/ix O pu ean -  
CKyro ‘/I /b iy , ITIujxepa- ŻKajb, a ro  o n x  ne xo q ex x  nenaxaxb 
c b o h x x  opwrHiia/ibHhix't flpaMT. h  npeKpacuhixx cxwxoxBope- 
h ’im. T om 3 3  nepeBexx T pare^lto  3 p u n u ,  T eo q o p a  B e p n ep a .  
IIpo<i>eccopx CBo6oAa-HoBapOBCKm —  H o p jn y , h  M ow neic- 
nu  u  K a n y jie m n m .  Tpare/i ,ia  A n m e jiim a , TypmiCKaro, bbi- 
ui/ia 2 n3AanieMx>. I ia /R excs ,  mto asxopx  e a  ne  -3aMeAAHxx 
BbiAaxb bx CBfcxx n o in o e  co6pnm e c b o h x x  cosHHeniił u  ne-  
peBOAOB’b .— B x  oGiqeMX u x o r t ,  BXxeseniH 5 j i txx ,  ex. 1836 
no  1841, npeACxaBJieiio 40  u o b u x x  nb ec x  na lemcKOMX /i3bi- 
k*; 3;iMlmaxe4bHl;Muiia H3X h h x x  npnriaAxeJKaTx: KoAAapy, 
«Pn4 nneK y, Ilpoxa3Kt;, I Iocnum H juo , B aB py , BbipxsxKt; u  żKa- 
x y .  npH6aBHMb HłiCKO/ibKO noApoSnocxeH o aemcKOMx. Te- 
axp-fc: 3a HCK.iEoxeiueivix. T pexx  At>xiinxx MticsqeBX, Ka;KAt>iM 
BOCKpeciibiS m npa3AHHXHHM Aenb n r p a w r e a  nem eniu  niacbi 
na xeaxpfc bx, I lparfc, Bhipiit; ( B r i in n ) ,  IiopoxeBHHOMX-rpaAfe 
(K o n ig in n g r i i t z )  u riH4b3en1; ( P i l s e n ) .  B x  H tm oxopuxx  r o -  
p o q a x x  BoreMiw n  B epxneM -B enrpm  Aaaa/iMCb cneKTaKXM 
.«o6Hxeji/XMw, bx  no/ii,3y 6xaroxBopnxe/ibHhixx 3aBeAemM. 
C i i i r e p x ,  AwpeKxop-b n p a r c i i a r o  Teaxpa, n ooxponxx  bx  I Io -  
BOMX-ropoAii Apyrow xeaTpx, npeAna3naqeniiHH hm x A'>h 
n b e c x  na qeniCKOMX A3biKt,, qxo e iqe  6oA};e yiviiiO/KHxx h x x  
hmOjio. BemCKan o n ep a  npnMl>xHO B03Bbimaexca : unoexpan- 
qw, cawuiaismie bx  II parł ;  -Ą our, A liy  an a, J lioóom m ii H anu- 
mons h  APyr i'X onepw , oxAatoxx bceo cnpaBeAAHBOCxb r a p -  
mohih u  pnrBiy qeuiCKaro A3HKa.

O r x  H 3 a r q n o M  j i H x e p a x y p w  o G p a x n M C H  k x  n p e A w e x a i v i x  
6 o x t ; e  c e p i o 3 H b u i x  n  n a x i i e M x  e x  n c x o p i n  u  B C n o M o r a x e x b -  
i i b i x x  ea  riavKX. S q ^ c s  npe«:Ae Bcero mu f lo x a m a  na3Baxb 
flc in op i/o  jEosejiiiu, n a x a q K o r o ,  x o x a  o n a  n a n n c a n a  q b x o -
pO M X na Il1lMei?K0MX /13blKłi. 1-fi TOMX e.X nOHBH/ICA BX
1836; 1 -n qacxb 2 - ro  xowa-BX HaqaA* 1839. H ex n  cnpaBeA- 
ambo ropAaxCA sxHMx xBopeniewix,, bx KOToposix npeACxaB- 
Aeiia B l ;p n a a  K a p r m i a  n x x  npouieAiuaro . TAaBiihia aoc tom h- 
eiBa lla .iapKaro cocxoaxx  bx  t o j i x ,  qTO o h x  ne orpanwaH* 
B a e x c a  oahhm x M3A0HtenieMX tMKxoBX, no  Be3Al; e r a p a e r c a  
noKa3axb u  npHxmibi n x x .  OnncwBa.x no jiom en ie  BoreMiw 
BX-oxHOtneuiM kx  ApyrnMX AepJKaBOMX, o n x  pacKpbiBaexx 
npeAX. BOMU w Buyxpemiee e a  ycrpowcxBo: rocyAapcxBen-
Hwa yqpeBKAenia, cyAeGiiyro qacxh, BOeimwa cwam, . co- 
cxoan ie  qepKBw; naKoiieqx H3o6pa>Kaexx yMciBeiinyio 
/Kw3Hb napoAa, e r o  xoproB/ito , npOMwm lem iocxb , cxe- 
neiib npoCBtiqeiiia w t . a- A B ropx  cx  6e3npwcxpaexieMX 
B3Bł;tnwBaeTX, Ka*Aoe CBWA^xenbCXBO, o G x a c n a a ,  noaeiviy mo;k - 
110 OTAMHHXb npaBAy OTX AŻKW, <MKXX OXX BMAyMKW HAW 
wnoxe3bi. O n x  ne  xox ex x  iiw CKpwaaxb, iiw yMa/iaxb wcxw- 
iihi. ITpeAMexx Be3Ali I’OBopwrx y  n e r o  c a n x  3a ee 6 a .  T a x x  
nanpwMł;px: A onpocx  CBWA^xe/iew bx oxHOLueniw O roxapa
BeAenx aBxopoMX xaKX, >ixo, qwxaa, K3/'Kexea, npweyx- 
cxBVenib na saełJAaniw cyAHAwiqa npaBOBX, B aainaro ,  ocxo- 
po/'Ktiaro, 6a3npwcxpacxnaro w ne3aBHCwMaro b x  c b o h x x  
npw roB opaxx .  X ap a x x ep x  axo ro  ro ey A ap a  onpaBAanx c x  
c e r o  BpeMeim bx  rA33axx CBfeTa, qro  npwuocuTX c toabko

W ilh elm  R o zen le t'g  i K ró l W ra tis ta vo  m M o ra w ii;  oby­
dw a nap isane  s.-j w ybornym w ie rszem ; lecz b ra k  im ak- 
cyi i s łabe  są  cha rak te ry  osób w nich dz ia ła jący ch .  — C ór­
k a  J e f th a i  p rzez  W ylczkow sk iego , chociaż niema tych  nie­
dosk o n a ło śc i ,  jednakże  szk o d z i  je j  ba rd zo  s ty l n a d ę ty  i 
w yrażen ia  z a s ta rz a łe .  — P ro fe s s o r  M achaczek  p rz e t łu m a ­
c z y ł  D ziew icą  O rleańshą  S z i l le ra .  S zk o d a ,  że nie chce  
w ydać sw oich  oryginalnych  dram atów  i praw dziw ie  p ię k ­
nych poezy j .  T o m z a  p rz e t łu m a c z y ł  t ra je d y ją  Z rin i T e o ­
d o ra  K ornera ; — p ro fe s so r  S w o b o d a  - N o w aro w sk i  — N o r­
mę i M onlecchi i C apu letti.—W y s z ło  d ru g ie  wydanie tra -  
jedy i  T u r in s k ie g o :  A ngelina . Z d a je  się, że  a u to r  nie
om ieszka o g ło s ić  drukiem  kom ple tnego  z b io ru  sw oich  
d z ie ł  i p r z e k ła d ó w .—  O gółem , w p rzec iąg u  5 la t ,  od r o ­
ku  1836 do 1841, u k a z a ło  się 40 now ych s z tu k  w  języ k u  
czeskim; na j lep sze  nap isan e  są  p r z e z  K o lla ra ,  F i l ipka ,  
P ro c l ia z k ę ,  P o sp isz i la ,  W a w ra ,  W y r t ja tk ę  i Żaka. U o d a j-  
iny j e s z c z e  kilka s z c z e g ó łó w  o t e a t r z e  czeskim. W y ją w ­
szy  t rz e c h  miesięcy le tn ich ,  co n iedz ie la  i św ięto  p r z e d ­
s taw ia ją  na  te a t r z e  sz tu k i  w ję z y k u  czeskim, w P ra d z e ,  
w By rnie (B r i in n ) ,  w K ra lo w eh rad cu  (K on ig inngri i tz )  i 
P y lzen u  (P y lz e ń ) .  W  n iek tórych  m ias tach  C zech  i w  g ó r ­
nych W ę g rz e ch  gryw ane  bywają t e a t r a  p rz e z  am ato rów  , na  
k o rz y ść  dob ro czy n n o śc i .  S to g e r ,  dy rek to r  te a t ru  w  P r a ­
dze, w ybudow ał na  Nowem-mieście d ru g i  te a tr ,  p r z e z n a ­
czony  jedyn ie  d la  sz tu k  w ję z y k u  czeskim, co j e s z c z e  
b a rd z ie j  p rz y c z y n i  się  do pow iększen ia  ich l iczby. O p e ­
r a  czeska  zn aczn ie  si.ę w z n o s i :  cudzoz iem cy , k tó rzy  s ły ­
szeli w P ra d z e  D on -Ż u an a , N a p ó j M iło sn y  i inne  opery ,  
p o d z iw ia ją  harm on iją  i rytm w  ję z y k u  czeskim.

Od l i te ra tu ry  p ięknej p rze jdz iem y  do p rzed m io tó w  
p o w ażn ie jszych  i zaczn iem y od his tory i i pom ocniczych  
je j  nauk. —  T u  nadew szystko  pow inniśm y w sk azać  D z i e ­
j e  Czechów  p rz e z  P a lac luego , ch o c iaż  n a p isa n e  p rz e z  a u ­
to r a  po  niemiecku. — l - s z j r tom u k a z a ł  się w roku  1836; 
c z ę ść  1 sza  2-go tom u n a  p o czą tk u  1839 r. C zechy  s ł u s z ­
nie szczycą  się tym utw orem , w którym m is trzow ska  ręka  
sk re ś l i ła  w ierny o b ra z  ich  p rz e s z ło ś c i .  — G łó w n a  za le ta  
Pa lack icgo  za leży  n a  tein, że nie o g ran icza  się na  samyrm 
w ykładzie  f a k tó w , lecz  w szęd z ie  s t a r a  się w ykazać  ich  
p rzyczyny . O p isu ją c  po ło żen ie  C zech  względem  innych  
m ocars tw , wykrywa razem  i w ew n ę trzn e  ich  u rz ą d z e n ie :  
ins ty tucye po li tyczne ,  sądow nic tw o , s i ły  w o jenne ,  s tan  
k o śc io ła ;  po tem  wystawia życie um ysłow e lu d u ,  je g o  h an ­
del, p rz e m y s ł ,  s top ień  oświaty, i t. d. A u to r  bezs tro n n ie  
u w aża  każde  św iadectw o, w y jaśn ia jąc ,  j a k  m ożna  o d ró ­
żnić  p raw d ę  od fa łs z u ,  fak t  od wym ysłu . N ie  chce ani 
ukryw ać , an i zm nie jszać  p raw dy . P rz e d m io t  w szęd z ie  mó­
wi u  niego sam z a  siebie. T a k  np. badan ie  świadków 
w zględem O to k a ra  I I ,  op isane  p rz e z  a u to ra  w tak i sp o ­
sób, że czytelnikowi zd a je  się, że j e s t  przy tom nym  na p o ­
siedzen iu  sądu  obycza jów , s ą d u  p o w ażn eg o ,  ostrożnego, 
b ezs tro n n eg o  i n iezaw is łego  w sw oich  wyrokach. C harak­
te r  tego m onarchy  od czasu  w ydania  tych dziejów u s p ra ­
wiedliwiony je s t  w o czach  ca jeg o  świata; co p rzynosi 
z a sz c z y t  tak  obrońcy , jako  też i nasze j  epoce, kiedy po-
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x e  qeCrn 3amnxttnKy, ćkoałko h  uameuy Bpeiuenw, bx. ko- 
T o p o e  s t o  onp .iB ^anie cgfoia-iiocb bo3m ojkhm m ’b. ‘Popivia co- 
iHwenifl riayjatjKaro T a « * e  AocxoMna noxBajiu. UpoexhiM'b 
H c;KaT6JM'& c j o t o m ' l  o b i  onu cw B aexx . n p o n 3 m e c  r B ia , m.ih  
HeMuormviH, h o  Bbipa3MTe^ibHbiMH, qepraMH M3o6paHS.aex'b j h -  
i;a. 0 (Jpa3 L(OBbiM yemCKiM cjorx. aBTopa aacxaBA.sex'b C'b a s -  
xepnł;nieM 'b o * H 4 a T b , qxo6bi ohx. noBTOpwAX. CBoe XBO penie  
na HSHKfc napo/ta, K o ro p a ro  o h i  onaCbiBaeTX. żkh3H£>; upaBH , 
Ah/min h  cjvibSy.

najiaqKiM n34aexx; erpe, na n>K4HBenin qeuiOKHxi mxa- 
tob'l: Hexucniii Apontes, KoxopwH 6y4eTX> 3aK3ioqaxb Brb ce- 
6fc ^peanie ambi,. flOKyMenxbi h t . n .,—  Tpy^'b ype3BbiyaSno 
Ba;KHbifi fl/in HCropm grow cxpanbi. Bx. 1 -mx> B b i n y c K *  110- 
szftiqeHU- nwcb-Ma mvinepaxopa CnrH 3 MyH/ta, K o p o a a  B sxe-  
Cjiaea re Bii/ibre^bMa IlepHCTewnCKaro, ro*i>MeMGxepa npre 
(jHBHieMX. q e inC K O -K O pO jieB C K O M 'b  f l B O p t  (* ) .

C jioejiucidn  ffpeen ocm u  ( S l o w a u s k e  S t a r o ż i t n o s t i )  
H I a 4 > a p r K H n a  n p e A o x a B . i s i O T 'b  k c t h h h j ' K )  C 0 K p 0 B H i q n n n y  flAx
MCTOpiH ^peBHłiHUJ.-irO CjlOB.SHCKarO Mipa H COCtigHHX'b C'B 
C a o b h i m m h  HapoqOBX.: C k m o o b x . ,  C a p w a x O B ’B ,  H y q w ,  K e^ib-  
t o b 'b ,  repMaHtiOBX., ,/lexTOBX. re q p .  A s T o p x .  nepeCMOTplj/i'b  
B C t naMHTHHKH HapoqOB’b HlVlO-eBponeWCKMXX, qpeBHHXXi n  
h o b h x i ;  eM.y 3HaKOMU MB0 u  9 q q b i ,  n p e q a n i n  C K a n q n H a B in  
m H c a a H /p w ,  p a B n o  Kanx. BH3nHriMCiuH re C j io b h h c k ih  j f c x o -  
h h c h .  E r o  3aMt,Mania, 0 6 'baCHHEoinia r e o r p a d - i t o  c a o b s h -  
c k h x ' b  3 ew ej ib ,  $peBHK>jo w c p e q u r e x x .  BpesweHx., e q H c x B e u r m  
B’b CBoeM'b p o g i .  Oh'b M3 yxre./ix> M i io r o q H C j e m ib ia  c jO B a a C K ia  
H a p h a i s ,  T-an/Ke q p e B n i e  re HOBbie 3 3 u k h  E B p o n w  re A 3 im ,  
STOjib H eoSxoqreM bie  n p r e e r o  n 3Cj!t;,ąoBani,xxx>. Cx. oóinrepubiM H  
n 0 3 n a n ia M H  bo  B C i x b  BCnOMoraxejibHbix'b ą a h  C B o e r o  n p e q -  
MeTa n a y x a x x . ,  out, coeqreH flexx ,  e i q e  onbiTHbire B 3 r j isq x .  c a -  
MOW 3flpaB0M KpHXWKH. C'b TaKHMH-TO nOCOÓlHMM aBTOp'B 
pfcuwMC.x y r a y 6 w r b c a  b-b KHMMepirecxire M paxx. n e p B o G u x n o S  
recxopire c a o B a a C K a r o  M'ipa. O hx. qoKa3a/ix> c y iq e e x B O B a n ie  
C a o B a i i B  B’b E m p o n l .  cp eq re  q peB nrexx .  H a p o q o B x . , KOTopbix'b  
MbI BbJUie Ha3BaAH, OTO^BHHyBb T l iM l  CBMMMX, CVIAeCTBOBanie 
n ep B b ix 'b  n a  T b ic a q y  jifcx's Ha3a4'b m.ih,  j y a r n e  CKa3aTb, 4 0  
HeBfc^oMbJxx. BtKOBX.— B x o p o e  O T /jfueH ie  9 T o r o  T B o p e a i a  6y-  
4 eT’b n o c B a i n e n o  onwcainEO upaBOB'b u  o 6 biaaeB’b ,  caoB OW b,  
3iłyTpenne& x m i m  CjiOBancKHxx> yapo^OB'b.

IIIa<t>ap;KHKx> u TTaaaiiKiH BMliCrl: HS^atoTx ^ p ee u n u m ie  
HaM jimnwzii zeuicnaao ji3i,iKa. S^tcb kpmtwxeckm pa3CMo- 
xp-fcubi: asa <BparMeH ra Cy.Ą5 J lu oym ii 11 E eansejiie  ce. Io a n ­
na (IX-X BtKa), AOKyMenx'b 06'b ocnoBanin AnxoMl;pa;m('b 
(AeMrMepnxpa) XI BlJKa u rjioccapiS Mater Yerborum (1202). 
IlepBbiH <bf}aFMenxX), KpoMt ppHAoaieHHaro kx. neMy fa c-si-  
in ile, onHCanx. co BCeio no4po6HOCxito: noKa3 a n u e ro  npaao- 
nHcanie u <fropivibi, onpe^-h/ienx. Btn'b, kx> Koxopoiwy oxho- 
cuxca pyKonHCb; x ex e i’b hosmh o6x>acneH'b u pa3CMOxpenx. 
B'b oxiioraeHiax'b ncxopnqecKOMX. u gcxexMaecKoivixi. Eean- 
aeziie noABepmyxo TanoMy nqe pa36opy. CBepxx.-Toro pa3- 
CKa3 anbi oxKpuxie h  yqacxb o6oh xb  <t>parivieHXOBX> h  on po-  
Beprnyxbi C0Mii*nia na-cxexx. n r b  40croB-hpnocxn.— pĄpeo- 
im u u iie  JlaM/imuuKH ueyaratox.ca na Hr&ĄnBeiiiu Kopoaeii-

dobnem stało  się takie uspraw iedliw ien ie .— Forma, w któ­
rej Palacki pisze, zasługuje  na pochwałę. Stylem j)rostym i 
ścisłym  opowiada zdarzenie, i w kilku wybitnych rysach 
maluje osoby. — W zorowy styl czeski autora zostawia do 
życzenia, ażeby p rze ło ży ł  dzieło  swoje na język ludu, 
którego życie, obyczaje, dzieje i los  opisuje.

Palacki prócz tego, wydaje kosztem czeskich S ta ­
nów : C zeskie  A rch iw u m , które zawierać będzie akta sta­
rożytne, dokumenta i t .  d., — prace nadzwyczaj ważne dla 
dziejów tego kraju. W  1-ym zeszyc ie  umieszczone są li­
sty cesarza Zygmunta, króla W acław a i Wilhelma Pern- 
steina, wielkiego mistrza przy byłym czesko-królewskiui 
dworze (*).

S ło w ia ń sk ie  S ta ro ży tn o śc i  przez Szafarzyka przed­
stawiają prawdziwą skarbnicę dla najdawniejszych dziejów  
Słow ian  i ludów im sąsiednich: S c y tó w , Sarmatów, Cza­
dów', Celtów, Germanów, I.ettów i in. Autor przejrzał  
wszystkie pomniki ludów indo - europejskich, starożytnych  
i nowych; p ozn a ł mithy Eddy, podania Skandynawii i 
Iślandyi, również kroniki tak bizantyjskie, jak słowiańskie. 
Uwagi jego wyjaśniają jeograliją krajów słowiańskich,  
tak w dawnych, jak w nowych czasach, i są jedyne w sw'o- 
im rodzaju. Z g łęb ił  liczue słowiańskie  narzecza , także  
starożytne i nowe języki E uropy i Azyi, tyle potrzebne  
dla jeg o  badań. Razem z obszerneini wiadomościami w« 
wszystkich pomocniczych dla jeg o  przedmiotu naukach, 
posiada prócz tego doświadczenie najzdrowszej krytyki.—  
Mając takie zasoby , autor postanow ił zag łęb ić  się  
w cymmeryjskie ciemności pierwotnych dziejów świata s ło ­
wiańskiego. U dowodnił starobytność S łow ian  w Europie,  
w  pośród starożytnych ludów  wyżej wspomuionych; przez  
co posunął istnienie pierwszych 11a tysiąc lat w tył, czyli, 
inaczej mówiąc, przeniósł je  do wieków niew iadom ych.—  
D rugi oddzia ł  tego dzie ła  poświęconym będzie  opisowi  
zwyczajów i obyczajów, s łow em , wewnętrznego życia lu­
dów słowiańskich.

Sżafarzyk i Palacki razem wydają N a jd a w n ie js ze  
P o m n ik i  ję zy k a  czesk iego .  T 11 krytycznie są obejrzane  
dwa pomniki: S ą d  L ib u szy  i E w an ie lia  św. Anna  ( I X — X w.); 
ułamek o za łożen iu  Litomierzyc (Leitmeritza), (X I  w.) i 
glossarium M a te r  Yerborum  (1,202). Pierwszy pomnik, 
z dołączeniem jego fa c s im i le  , dokładnie jest opisany: j e ­
go pisownia i formy, oznaczony wiek, z którego rękopism  
pochodzi, a text poematu  objaśniony i przejrzany we 
w zględzie  historycznym i estetycznym. —  E w a n ie l ia  wzię­
ta je s t  pod takiż rozbiór. Prócz  tego wskazane są oko­
liczności odkrycia i losu obydwóch pomników, i obalone  
wątpienia względem ich autentyczności. — N a jdaw n ie jsze  
P o m n ik i  drukują się kosztem królewskiego towarzystwa

Q  0  caiiAyiomnx-b Bi.inycKaxx *Iemcicaeo s ip x u o a  pe^aKTOpi, fc u n u u f i i  
y)Ke jwaliiąaab qaxaxeaeft bi> j.-uulixl jtiygmuaxx..

O  O następnych numerach tego A rch iw u m , redaktor Ju trzen k i już 
wspomniał w pismach peryodycznych.
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CKaro OffiqeCTBa HayKx; bx, BoreM iu , o h o  npioGpfcTaeTX,
liOjinoe npaBO na npH3HaTejibnoCTb Cjiobjihckhxt, yxeuwxx,.

I I p o < i > e c c o p F ,  B o x e i i x , ,  n e y T O M H M O  3 a n n M a E o i n i n c a  c o G h -  
p a n i e M  b A p e B i i l u i t n H x T ,  aKTOBT,,  K a c a t o m n x c a  M o p a B i n  u  s a c  

x i f o  B o r e w ' m ,  6 a a r o ^ a p n  m e / i p o m M x ,  r p a e - a  M u x p o B C K a r o ,  

^liJ iHTC.x  x e n e p j )  c x ,  n y b . i H K O t o  o G n i b n o i o  c s o e r o  ; k 3tb o eo .  
r i e p B b i e  ^ B a  t o m . i  e r o  c G o p i i H K a  b m i u / i h  bx, 1 8 3 6  u  1 8 3 9 ,  b'B 
r .  r o 3 O M 0 B n 1i ( O l l m i i t z ) ,  bx, 4  a ;  n o j i n o e  m i a n i e  G y / i e T X ,  c o -  

CTOHTb M3X, 4  TOMOBX, H BMliCTMTX, BX> C e 6 l i  6 o j l ł ; e  2 ,0 0 0  a K -  

TOBX. h  B b in M C O K X ,  f l o  n p e K p a m e n i a  A H n a C T i H  I l p i n e M b i c -  

Jl VtflOB'h.
Si iaM ei iM T H M  K o i i a p T ,  i i a n e x a T a . i x .  n o ś m y ,  n o ą x >  3 a r j i a B i e M x :  

S o  s u n n  C u a e a  ( S l a w a  b o h y n e ) ,  C'h ii3C/il5AOBa!neMT, o  n p o n c -  

x n j K A f i i i ' in  i i a 3 B a n i ,x  C a o B a i r b ,  K O T O p o e  o n ’b b m b o a h t x ,  O tx ,  
6 o r n n u  (J u n e h i ,  t o e k o c t b g i e h o m  c x  miAi-MCKOto C y a z o io ,  r p e -  
n e c K O f o  I i u i o  v\ pm viC KOto ( P a .n a .  I l o  e r o  M H b n i t o ,  C n o e n -  
n in io  0 3 n a a a e T -h i i o K j i o m m K a  G o t h h h  C u a o b t .  X o r . x  s t h m o -  
j i o r i a  3Ta u  i i e n p w n .H T a  y q e n h iM M ,  h o  r p y A ’h K o j j i a p a  n e  ivie- 
H h e - x o r o  3acjty?KWBaeTX, B i i H M a n i a , n o  b o ^ k h w m x .  kx. i i e t n y  
A o n o j i H e n i .x M - b ,  K O T o p b ia  o 6 x > eM H C x t;e  e a M a r o  xeK CTa m m o  - 
r a n  6bi  coCTaBM Th x o p o m y r o  o x A k i b n y i o  K i i n r y .  Y K a iK eM T . ,  
ńan p M M tsp x> ,  n a  o p a B H e i i i e  n a p o A H M X x ,  o G w x a e B X ,  H i iA iM p e B X ,  
i i  C  abb a irb ,  u  na o 6 o 3 p t u u e  m h O o b t , ,  o G i u h x x ,  c h m t ,  A By M'L 

HapoA?Mx>.
BpanTjib co6paix> o k o a o  4 0 0  bhaobx, ApeBHHXT, 33mkobx)

BX, B o reM lH  H IiaMfcpeilb HXb M3AaTb CX, HCTOpH'ieCKHMH
npHMtyaiiiflMH, npucoeAHBx, kx> h h m x  p a 3CyjKAenie o6'b ap -
XHTeKTYpI) CpeAHHXX, BtiKOBT, H o 6 pa3 l l  ^KH3HH ApeBIIHX'B 
HemcKHXx, x p a 6 p eq o B X , .— CaaMa naneqaT aix ,  n C T o p n q ec i iy to  
MOHorpa+ito  r o p o w a  np a x a T H H W ; n p o 4>eccopx, bx, T o j io -  
mobt0» IIleM6epa— nc-rop i io  po^a BocKOBHxew w 33MKa 6oc- 
KOBHXCKaro, B-b Mopabiii; 4>paHTa — jK.M3iib Ioaima ABrycTa , 
eutiCKona qeinCKHxx,-6paTheBT,, c o q .  B ia r o c j ia B a .

-Boahtuoe reorpa>i>nxeCKoe TBopenie AApiana BaibGn ne 
O K O i i x e n o  e A i i u c T B e H i i o  no n p i i a i i i i B  A 0 j , r , 0 B P e M e H , , ° 11 Go,1153-  
mi, noCTHnuefi nepeBOAXHKa n pe/iaKTopa. 3aux> h 3A3.it> 
Blipnoe onHcanie aBCxpinCKOM HMnepiti. l e m c n a s o  A m j i a c a  
BhiLuio TOir,KO 5 itapTx*: oGhnxx. no iy m ap m , EBponu, Be-
jHKo6piiTaiiin, Hcnanin u r io p ry ra i in .

lTpO'i*eccop'b CMexaiia n 3Aa/ix, x o p o n i e e  pyKOBOACTBO 
K'b M3yxeH ifo  a e rp o i io M in .  IIIi linaiieK'b nepeBejix,  i ia x e p r n n ie  
a p x H T e k x y p b i ,  E i iA ^ia ,  n a n e x a T n i m o e  K o p o j ie B C K H M x ,  E k o h o - 
MnxecKiiMb OGuAecxBOM’b B’b B o r eM iH , cx, 3 0  jiHTorpa<i>Hpo- 
BaiiHMMH pncyiiKarviii.

U p o^ ecco p-b  IJpeCAb peBHOCxno 3niiHMaeTC,x eCTeCTneii- 
HHMH navKaMH. BpoMh Ah ')Te,ihiiaro yxacri.x, n p H iisxaro  mix,  
li’b coCTaB-ieiuM qemCKOH TepMHim^or’iH no fcIimx, OTpacaaM’b 
c h x x  iiayK'b, oii'b H3Aai’b eu^e M uncpanoziio  n 2 -to xacrt, 
X u  utiii-

A u n m o n i i n  AOKTopa C ’ranlsKa BMitria bx, CBfcT'b, y x p a -  
m e iin a x  pHcyuKnMH, Koropbie cocT aR iatoxx ,  npeKpaciiMM ana-  
TOMHxeCKiM aTJiacx, c'b HOMeiiK^aTypoto qeiBCKOK), jiaxiiHCKoro 
m  HfcMepKOFO. Oii'b m e  H 3 A a j i 'b  coKpaineim oe Haqepxanie Kpa- 
n io j io r in .  /I,OKTop-b Mormiep'b-pyKOBOACTBo K’b aKKytuepCTBy.

Ilpecjib nepeBeji'b npeBocxoAiioe Texno^orMxecKoe co- 
«mnenie I lo n n e ,  B’b 3 xosiaxx, naneqaTannoe na n*AHBeran 
OGmeCTBa Iloom penin  ripoMbiiiuenHocTH b'B BoreMin. OG-

n auk  w Czecliacli , p r z e z  co ma ono n ie z a p rz ec z o n e  p ra ­
wo do w d z ięczn o śc i  s łow iańsk ich  uczonych .

P ro fe sso r  B oczek , który niezm ordowanie  t ru d n i  się 
zbiorem  najdaw nie jszych  akt, tyczących  się M orawii i po  
częśc i  C zech , udz ie la  te ra z  pub l iczn o śc i  swego obfitego 
p ionu ,  dzięki szczo d ro b l iw o śc i  h rab iego  M itrow skiego. 
P ie rw sze  dw a tomy je g o  zb ioru  w ysz ły  w r. 1836 i 1839 
w  O łom uńcu ,  in 4-to; c a łkow ita  edycya sk ła d a ć  się będzie  
z  4-ch tomów, m ieszcząc  w sobie 2,000 ak t  i wypisów, do 
czasów  ze jśc ia  dynasty i P rzem yślidów .

Z nakom ity  K ollar  w y d a ł  poem at p o d  ty tu łem : B o g i ­
n i  S ła w a  (S ła w a  b o h y n e ) , d o łączyw szy  do niej b ad an ia  
o p o ch o d zen iu  imienia S ło w ian ,  k tó re  w yprow adza  od b o ­
gini S tn iv y , jednak ie j  z indy jską  S n a g ą .^  g recką  K lio  i 
rzym ską S a m a ,  —- P o d łu g  niego nazw a  S ło w ia n in  o zn a ­
cza  czc ic ie la  bogini S ia w y .  C hociaż  e tym ologia  ta  nie 
j e s t  p rzy ję ta  p rz e z  uczonych , je d n a k o w o ż  p ra c a  K o lla ra  
z a s łu g u je  na uwagę, z p o w o d a  doda tkow , k tó re  p rz e w y ż ­
s z a ją  sam tex t i k tóre  m ogłyby  s tanow ić  o sobne  w ażne  
dz ie ło .  W skażem y n a p rz .  po ro ivnan ie  zw y cza jó w  n a r o d o ­
wych Indy jczyków  i S ło w ia n ,  tu d z ie ż  r z u t  oka n a  mithy 
wspólne  dwom tym ludom .

B ra n t l  z e b ra ł  blisko 400 w idoków s ta ro ży tn y ch  zam ­
ków w C zechach  i ma zam ia r  w ydać je  razem  z uwagam i 
h istorycznem i, dodaw szy  do nich ro z p ra w ę  o b u d o w n ic ­
twie wieków średn ich , i o sposob ie  życia daw nych c z e ­
skich wojaków. —  S ła m a  w y d a ł  h is to ry czn ą  mon o g rab  j ą  
m iasta  P rach a t icy .  P ro fe s s o r  w O ło m u ń cu  S zem bera  wy­
d a ł  liistoryą ro d u  B oskow iczów  i zam ku boskow ickiego , 
W Moi •awii; F r a n ta  — żywot J a n a  A u g u s ta  b isk u p a  b rac i  
czeskich , p rz e z  B ła g o s la w a .

O bszerne  jeog ra f iczne  d z ie ło  A d ry an a  B alb iego  j e ­
szcze  nie j e s t  skończone , z prz-y'czyny d łu g o trw a ją c e j  s ł a ­
bości t łu m a c z a  i red ak to ra .  — Z ap  w ydał d o k ład n y  opis 
C esa rs tw a  A ustryackiego . —• Co do A tla su  C ze sk ie g o , w y­
sz ło  dop iero  5 mapp: obydw óch pó łk u l ,  E u ro p y ,  IVielkiej- 
Brytanii,  H iszp an i i  i P o r tu g a l i i .

P ro fe s s o r  S m e ta n a  w y d a ł  b a rd z o  d ob ry  rys A s t ro ­
nomii. S z t iep an ek  p rz e t łu m a c zy ł  za rysy  b u d o w n ic tw a  
J d n d la ,  k tóre  w ydrukow ane  z o s ta ły  p rz e z  kró lew skie  eko­
nom iczne  tow arzystw o  w C zechach , z 30 li to g ra to w a n i  mi 
rysunkam i.

P ro fe s s o r  P re s l  gorliw ie  t ru d n i  się naukam i p rz y ro ­
dzonem u O p ró c z  czynnego u d z ia łu ,  k tóry  p rzy jm u je  
w u k ład z ie  czeskiej te rm ino log ii  we w szystk ich  g a łę z ia c h  
tych nauk , w y d a ł  także  M in c ra ło g iją  i 2-gą c z ę ś ć  C hem ii.

A n a to m ia  d o k to ra  S tań iek a  w y sz ła  o zd o b io n a  ry su n ­
kami, k tóre  s tanow ią  p iękny  ana tom iczny  a t la s  z nom en­
k la tu rą  czeską , ła c iń ską  i niemiecką. T e n ż e  w y d a ł  s k r ó ­
cony rys k ra n io lo g i i ; d o k to r  M o szn c r  — zarysy  sztnki 
p o ło żn iczć j .

P ros i  p rz e ło ż y ł  p iękne tech n o log iczne  dzieło Poppe-  
go, w 3-ch tom ach, w ydrukow ane kosztem tow arzystw a 
zach ęcen ia  p rz e m y s łu  w  C zechach . T ow arzystw o go-
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rqeCTBO C e A b C K a ro  X o 3 a M C T B a  n p w i . q . i o  n a  c e ó s  p o g a n i e  x o -  
p o m a r o  pyKOBO/(CTBa, u o A 'h  3 a r j i a B ie M h :  Girzj W olny, e o q .  
IH w  line a h . 9 r o  ; K e  o 6 i r (ecT B O  c o o b i q a e i T )  B'b U pascniu  I ia -  
M n f y a p h  CTaTbH, n iv ih to m 'ia  L p if i to  noKH3aTb n a p o , 4 y  p a 3 i i u a  
V J iy q u i e n ia  Brb  3e M /ie ^ fc j i in .  Jlpagcuiii Kazienflapb, ocbo6o;k' 
A e m ib iS  OT'b r u a r e a t a  noAaTW 3a iu r e M u e . / i b ,  n p o ^ a e T C a  n o  
B e cb M a f l e m e B o f i  u lm fc ,  O T q e r o  e r o  p a c x o ^ w T o a  ao 40 th -  
c a ' i b  9 K 3 e M n 3 ,a p o B 'b .  A a y ^ a  n O M fc m a e r 'b  b 'b  Jlam ojim p i k u u , -  
k o m s  Rajienflaprb r i p e n  p a c a  łi.<i c r a T b w  o  n o n e q e u i H x ' h  n a / f b  
f l tT b M H  B'b o r i i o r u e n i H  <s>n3naeCKOivi'b. C n y p i i b i f i  n  I I o c i i h -  
u iH j ib  B’b r i p a i i ,  F o p e p ' b  B'b B b i p i r t , ,  C K a p m r r L p i b  B’b T o a o -  
MOBLpfc, I la j ib R O B n q 'b  m ^ e S e p n a T a n n  B'b B e u r p i n ,  H 3A aroT ’b 
n o ^ o S n a r o  ; u e  p o g a  K i i n a i i t n ,  n o C B / n p e i m b i a  o 6 m e n o . . i e 3 H b iM 's

OcTpoywHMH 3arpaAunicb nanvicaM , nonyjispnyio n m -  
xoAoriio. K)pncKoncyabT'b <4>aHjib h3ao;kma% B’b Cenpemapib 
x o g ’b cyAeGnbix'b ^twi'b . Kyn^a n3Aaj'b, r a h  n a p o g n a r o  y n o -  
TpeSjienia, H ayny o cziicJieniu ti  m npaxs. KaMnejiHK'b 
n ep eB e j 'b  n o n y a / ip H u a  coqmjenia ^panK3nna u  nucaji 'b  Tax- 
m e  o ^HBHuri:, KoropuM, B'b o g n o  Bperns c ’b anrjio-aiviepn- 
KancKHMi q>njoco<t>0!vi'b, H3o6pt5.i'b, B'b MopaBin, rpOMOBbie 
OTBO^bi. BantK'b nepeBejiTi nonyjispuoe BBegenie K'b no3na*, 
hieo He6ecnoM T Bepgu, coq .  BapTaKa. B u m a o  e iq e  m h o to  
A p y rn x q ,  nony^apnb iR -b  c o q n n e n i i i .

Muorie m i,  gyxoBnbix'b jrnyb neqaTa^H k h h th  pejin- 
r ’i03Haro h  Ha3wgaTe./ibnaro cogep;K.ani,s, ocoGemro Kanoiimrb 
IleiiiHHa peBHOCTno cnocoScTByei'b paciipocrpanenito xopo- 
Xuhxt. nonyjiapubixT. coqnneni& B'b stomt. pogfc, Koropbi.q 
011% H34aeT'b nog's 3ar\iauieM’b: Ilacjin .^ ie ce. Ioanna H e-
no.nyncnago. /J,ec>iTb -raKHX'b iieoo,ibmnx'b coqnneniii y;Ke 
BUUI3H B’b CBtiT'b, B'b IHCAt MIIOrHXT. TblC.qqb 9K3eMn4SpOB'b; 
HtKOTOpbie m %  u n x 'b  6mjih fla;Ke Broppiquo naneqaTanbi.—  
OGrpeCTBO HepKOBHOw My3biKH, B'b Ilpar-b, Bbiga-io B'b CBfcT'b 
coGpanie gyxoBHUx'b nticeub, c% aKKOMnarieMenrOM-b oprana-  
Cynep'b-HHTeHAenT'b CeSepnun, bt> BepxueH-I3enrpiw, nane- 
qara/i'b coGpauie noxoponubix 'b  ntcenb. M uorie nporeCTaiiT- 
GKie nacTopu n3Aa4M cb o h  nponoBl>AW.

SnaqHTejibTioe qwcao yqe6nbix 'b  khutt . n3Aano iT B opnnp- 
k h m t , AMepjinnroMTb, F lo ro p t j ib iw b ,  BantKOM'b, npniHSwKOM'b 
FbiuoK), noraiibnvi'b n Ap*

n p o < t e c c o p ’b bt, BHuep-b-HeMujTaATłi S y p i a n o  cocTaBHjiT) 
qeniCKyto rpaMiwamKy /\jia IIiiMqeB'b; ApyryK) raKyio » ;e  
rpaMMaTHKy Haneqara^H BaiiłiKT. u  4>panTa/ nepB an  jiyqine 
B 'ropon. M n x ^ b  H3Aa3’b cpaBHenie H 33npiw cK aro  fl3bina Ob 
qeuiCKHM'b; C n ax T a— KparKOe pyrKOBOACTBO K'b n3yqen ito  n o^b -  
eK aro  fl3UKa; T anna— rpaMMaTHKy nojibCKaro A3biKa, n o  cwc- 
Teiwi! .ZIpGpoBCKaro; BoGox'b u  / ^ a p r y c b — BeiirepcK yto  r p a w -  
MaTHKy ą a h  C.-iaBonpeB'b.

M h x a b  Aoseji’b Ao 1837 r .  noTopito qernCKOH AHTepa- 
Typu lOnrMainia, BbimeAmyK) b % JS25 roAy.

SaKAtoqHM'b n a m e  ooo3pl;n ie  TBopenieM b, x o T o p o e ,  n p e -
HMymeCTBeHno npeA'b bc^mm ApyrnMM, mo;K_eT'f. coyrKtn r>
npeAMerOM'b ropA o cT n  ąah  qemCKaro HapoAa: mu xothm'l
CKa3aTb o qeuiCKOM'b jieKCMKOnb lO n rM airn a , EbimeAtueivi'b, 
1835-1830, B'b 5 TOMax'b, B'b 4 a-, h cocTOHmeM'b H3q> 598
AwcroBb. Ilop.qAOK'b, npHHflTun B'b HeM’b aBi opoM'b, eĄini- 
eraeu'b b .%  cuoe.M’b p o /\t . llocAł; yKa3ani/i ua cnaoiienie h a h

spodarstw a wiejsliiego wzięło na  siebie wydauie zasad 
gospodarstw a przez Szippela, pod tytu łem: Je rzy  W ol­
ny. T o  towarzystwo udziela ta k ie  do K alendarza Prag- 
sk ieg o  artykuły, mające na celu wskazać dla ludu różne 
udoskonalenia w rolnictwie.— Kalendarz P ra g sk i, uwol­
niony od op ła ty  stępia , sprzedaje się bardzo tanio, dla 
tego tez rozchodzi się w liczbie 40,000 exemplarzy. Lau­
da umieszcza w K alendarzu Litom ierzyclcim  piękne artyku- 
ły, mające na celu zachęcać do rozciągania opieki nad 
dziećmi we względzie fizycznym. — Spurny i Pospiszil 
w Pradze, R orer w R y m ie ,  Skarn itz l  w Ołomuńcu, 
Palkowicz i Fejerpataki w W ęgrzech , wydają w podo- 
bnyin rodzaju  dziełka, pośw ięcone wiadomościom po­
wszechnego pożytku.

Dowcipny Zahradnik  napisał" popularną  psychologi- 
j ą . — Juryskonsu lt  Fail wyłożył w S ekre ta rzu  bieg spraw 
sądowych. Kukla wydal dla użytku pospólstwa naukę ra­
chunków i miar. Kaszpelik przetłum aczył dzie ła  popu­
larne Franklina i p isa ł  także o Diwiszu, który w jednym 
czasie z filozofem anglo-amerykańskim, wynalazł w Mora- 
wii konduktor od piorunów. Waniek przetłum aczył po­
pularny wstęp do poznania  firmamentu (p rzez  Rartakn). 
W yszło także wiele innych popularnych  dzieł.

W iele osób duchownych wydawało dzieła treści reli­
gijnej i moralnej; zw łaszcza  kanonik Peszina, gorliwie 
przyczynia się do rozszerzenia dobrych popularnych roz­
praw  w tym rodzaju , które wydaje pod ty tu łem : D zied zi­
ctwo sw. Ja n a  'Nepomucena. Dziesięć takich rozpraw  
ju ż  są  wydrukowane, w liczbie tysiąca exemplarzy; nie­
które z nich nawet po drugi raz były wydane.— T ow arzy­
stwo muzyki kościelnej w Pradze, wydało zbiór pieśni 
duchownych, z akkompaniamentem organów.— Super-inten- 
dent Seberini, w górnych W ęg rzech ,  wydrukował zbiór 
pieśni pogrzebowych. Większa część protestanckich p a ­
storów, wydała swoje kazania.

Znaczna liczba książek szkolnych wydana była przez 
Jawornickiego, Amerlinga, Pohorzelego, Wanieka, P rz ib i  
ka, Dynę, Pohanego i in.

P rofessor  B urian  w Winer-Neustadtie, u ło ży ł  g ra m  
matykę czeską dla Niemców; dzieło w podobnym rodzaju  
wydali Waniek i F ra n ta ;  to ostatnie lepsze od pierwszej. 
Michl wydał porównanie języka  illiryjskiego z czeskim;— 
S p a c h ta — zasady nauki języka polskiego; f l a n k a — gram- 
matykę języka polskiego, pod ług  Bobrowskiego; Robok i 
If argus — grammatykę węgierską dla Sławończyków.

Michl doprowadził do roku 1837 h is tóryją  literatury 
czeskiej Jungm anna, wydaną w roku 1825.

Zamkniemy nasz przegląd  u tw orem , który na czele 
wszystkich innych, s łusznie  może być przedmiotem szla­
chetnej dumy dla narodu  czeskiego: chcemy mówić o s ło ­
wniku czeskim Jungm anna, k tóry  wyszedł w r. 1835—1839 
w 5 tomach, in 4-to, i sk łada się z 598 arkuszy. — P o ­
rządek, przyjęty w nim przez au tora ,  niema sobie równe­
go. Po wykazaniu deklinacyi lub czasowauia wyrazu,



cnp/UKeiiie cdOBa, C/ikayerB oSn/tcneme ero ejtuc/.a w co- 
OTBhTCTBeimoe eMy caodo na HkMenKOM'E, w .laTMHCKOMT. ^3bi- 
K ax'B . Y \'h  K O p e u H U M t  CjiOBaM'b n p H 6 a B / i e n b i  e i q e  c o o T t s k T -  
CTBemibia hut. cmobq Katci. b-f> npoquxf. caobahckmx'f> naph-
n i ; i X 7 , ,  T a K ’F. 11 B'F. A p e B H M X T . I-I IIO BM X 'F. H 3 U K a X 'I ,  E u p O I l h l   ̂FI
A 31H . T y - n .  a t e  n p w B e A e iib i n e t .  H uocK aaarev ib H M H  s i i a a e a a a  
C jfo b x , T O K a te  noCAOBHghi,  MAioTH3MU, n p o B M n u k u H S M W ,  c-i, 
o 6 -F ,a c iie i iie M i,,  r A *  H M em io  ohm y n o T p e ó .i .w o T C ti .  U i o b o m t , ,  
STOTT, JieKCMKOU'F, COCTOBJ HeT'F, B MfeCTk jlO rM Ity , M CTOpltO, TO- 
n o r p a V iF o  h  a n a r o M ito  a e u r c K a r o  /i3U K a; s t o  co itp jiB H jU H M q a 
A p e B i ia r o  h  i l o n a r o  B p e it ie n u ,  c o c r o a m a a  n o -K p a w n e M -M lip ii  
M3'b 90,000 caOB'F,. Ctojii> H e o G b ia a f in o e  6 o raxC T B O  le u iC K a -  
r o  a 3 b iita  H a y M /ia e rF . caM bix-r, łM A O .io ro B i,;  npHÓaBHM.T, k t ,  
STOiviy, *jto n a p o A T -, no T3KOM c re n e iF H  6 o r a 'r t iM  C jiobom m , lie 
M o a t e r ’F, O birr, ŚfcAeirF. m m u c j b m h .  IO n riv ia i i i rb  coopyA M A 'F, 
CBOMH'F, JieitCMKOHOM'F, B łiK O B tlllb lM  I ia M /m iU K 't  ceSf, H CBCte- 
aiv OTeaecxBy.

O. Eeeunnh.

I. 'IEIIICKAH JIH T E P A T yP A .

CTpyunu SeM'bmiciiM o d p a i mounapcTBii paKoycKero, 
AJie hcij.ipiiiiiiix iipameuoB a iicniiCRbiuimx 3npan cecxa- 
ueubi ofl KapJia Sana. (IIoA poóiioe seM jieoniicaiiie
ancTpiucrtaro rocyA apcnia , coeTaojiem ioe no jiynuniwB nc- 
TO'imiKani'E) 11 iiOB'fcniUHM’B CB'i>A'hiiiaMT> Iia p jio .its  B jia fttic .
Sano j u s . D para, 183.7, 245 exp., iri> S.)

X o i a  3 T a  KHnra Bbiui.ia ęiąe ex. 18 37  ro ^ y , ofliiaKO mb mbi AoaroMB 

n o tu n  ofipaTiiTb 11a n ee  nnnM aiiie nam nxB  Tm T a iea o fi, kukb n a  h ob octb . 

C.Bt^tiiiia obn ai:CTpiiu:K()i; m in ep in  ąah nacn  o’fciib aiobuimiTKLT, noTOMy- 

u to  3 eM.n1 ea  boAbiueio a a c iiio . ri'aceAenbi CAonauaMn. —  IXpiiBOAnMoe n an n  

seM .reonncanie cociaBA eno no  [>yiconó,ącTBy Baabbir n  iipeACTaBaaeiB caoiDta 

y^oBAeiBOpiiTeAbiiBin GBlS,ąl5iua o(źb aBcipiiicK oft HMnepm;: no  m o  ocob en u o  

bb nemb BavKuo, Tanij s t o  cobcTBemibia na3Baiua caqbhhciuix.b  cTpann, ro -  

poAOBB, p'Bin, n  t .  * ,  Bb nacToaiąeM-B a r a  B n ,# .. W^OMyApo' n3yp orioB a- 

.111 u x b  Hfoin,bi! I v to  6m, Hanp., bb  ByHa,Aay  (B u n tz lau )) noaospliBaAB Bo- 

MCJiaay (b b  lI e x a x B ) ,  bb  E y a e e u c t  (B u d w e is !)— Byafieeuumi (tb m b  m e); 

bb repAuufi CGiirlltz3 — SeoMpeifS- (b b  Jlym im pxB )) m am. apyi'i'a.— He 
ca liin n o  an  n oca li a io r o ,  <no mm BXopnsiB. EQjMUpanb in namxHSMy EOBep- 

KaeaB cAonancKia na3BaHial Id s a -n S a a l .  BBab, G ageeM ',, Bx.0 3 aia,ie bb  coor  

aaBB aBCTpiftcKofi- m in ep in , n e  Haanniaioarb, nudnxB. ropo^oiiB  no-nlo ieipui! 

TaivB-ionHO, t 6  me CaoBane,. i w  npoii3UGXiaXB. na nBsienKifi o6jpa3ei(i> ■ u. 

lM3iiaaift uainnxB  ropo-ionB; n e  ro B o p am ^  nanpi,. M 'ocnay, a  Moc/cea; ne- 
B aputay, a  Bapuiaoa! llycT b  cebS IffiiiAbr nepe^lSAbiBaioiB nanin cob c in ett-  

BŁia uMena no-cBoeMy,—  itaiioe uaMB a io ro  ^ lu o ! ^ a  m h-xo coxpa-.

następuje wyjaśnienie, co ma zn aczy ć ,  i jaki je s t  odpo­
wiedni mu wyraz w języku  niemieckim lub łacińskim. Do 
wyrazów pierwiastkowych dodane są odpowiednie im wy­
razy , w innych narzeczach S łow iańsk ich ,  w językach 
starożytnych i nowych, Europy i Azyi. T u  przytoczone 
są także wyrazy w znaczeniu p rzcnaśnem , również p rzy ­
słowia idiotyzmy, z pokazaniem, gdzie mianowicie uży­
wają się. Ze się tak wyrazimy, słownik ten składa razem 
logikę, historyją, topografiją i anatomiją języka czeskie, 
go ; — jest to skarbnica dawnych i nowych czasów, za . 
wierająca w sobie przynajmniej 90,000 wyrazów. — Taj. 
nadzwyczajne bogactwo języka  czeskiego zadziwia sa 
mych liloiogów; dodajmy je szcze ,  że naród do takiego 
stopnia bogaty w wyrazy, nie może być ubogim i w my 
śli. Jungm ann  swoim słownikiem wzniósł wiekuisty 
pomnik sobie i swojej ojczyźnie.

T .  Jewiedci.

I. L IT E R A T U R A  CZESKA.

Struczny  zcmiepisny obraz mocnarśtwj rakauskeho', 
die neylepsżjch prainenu a neynowicjszjch zpraw sesta*- 
weny' od K arla Lad. Za pa. (Dokkąs^®; geograficzny obraz 
mocarstwa austryackiego, p o d ług  .liąjłójtszych źródeł i naj­
nowszych wiadomości, ułożony przezTO yola  W ład .  Zapa. 
P raga ,  1837; str. 245, in 8 vo).

Cliociaz to dzieło  w jsz lo  jeszcze  w r. 1S.37, jednakże  uznaliśm y za 

obow iązek zw rócić n a  n ie  uw agę naszych czytelników , jak o  n a  now osc. 

W iadom ości o cesarstw ie  austryack iem  bardzo dla n as ciekaw e, poniew aż 

k ra je  tego  pań stw a  po w iększej części zam ieszkane są  przez Słow ian. 

P rz y toczona przez nas jeo g ra iia  u łożona je s t  podług B albiego, i podaje barr 

dzo dokładne w iadom ości o cesarstw ie austryack iem ; lecz co szczególniej 

zastanaw ia  w tein d z ie le— są to w łasne słow iańsk ie nazw y kra jów , m iast, 

rzek  ,i t. d ., tak  m ądrze p rzeistoczone przez  N iem ców ! —  K tóżby n ap rz . 

dom yślił s ię , że Ihititzlau  je s t  Bolesław a  (w  C zechach), Budwe/s —  Budie- 

jutcice  ( ta m ż e ); Gorlilzs ■—  Ttholerec (w  Ł użycach ) i w. in . ■ • Czyż nie 

j e s t - t o  śm ieszn ie , że naśladujem y Niem ców i podług  nich p rzekręcam y s ło ­

w iańskie nazw y 1 D la czego! W szak  S łow ian ie , n a leżący  do cesarstw a  au­

stryack iego , nie nazyw ają m iast sw oich po niem iecku ! Ciż S łow ianie me 

w ym aw iają po niem iecku nazw y naszych m iast; n ie  m ów ią M oskau , lecz ,W»s- 

ictoa, n ie W arschau— lecz W a rsza w a .' —  N iech sobie on i po swojem u,

B
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u h >n ,  c B o e  p o ^ n o e ,  M A p e s . i e  i i p n im ^ . i e ; K a m le e  h :l m i ,  ! —  IL m h  ^ o .d k i i o  o l i x i .

H G n p H K O C H O B G H H O  II j t e f i a  p y m  U M O .

/iie.ineMi, oij> ^yrnii, m toółi 3euneonncaH ie r . 3 a n a  naxo^n.iocL  bi> 

p jT tax t Bciix-b 6.iaroMbicaaui;iixii C aobhhtj, h  uxofoi cocxaBHTeait nau inxb  

reo rp a 'fn ’iecKHX'b y'tebim K on-b ncnpaBiian no HeMt bc1> co6cineinrbia cao- 

B a n c K ia  n a s B a n i s ,  pa3TM®.exca, B c i a n a a n  m . ciiobi;axi> n  nłiM eniiia.—  JKaai., 

5ie;K^y-npo«niM-b, nxo r . 3am , ne nptibamr.vii -aaGynnaro yiiasaxe.ia t i ,  cno- 

,.e>iy .HeM.iconncaniio. O k ł  neobxo^uiix . ą a h  nac i..

I I .  L IT E R A T U R A  R Q S S Y J S K A .

ReTbipe mbciina B'b H e p i io ro p in ,  E r .  lioisajieBCKaro. 
C t  pncyiiKamii u KapTaiun. ( 'C ztery  miesiące w C zarne j-  
G ó rze  p rzez  Jeg .  Kowalewskiego. Z rycinami i m appam i. 
S . P e te rsb u rg , 1841, in 8, s tr . 151).

P. Kowalewski zw ielził prawie cala Czarną-Górę, a nawet takie jej 

miejsca, do których nie każdy podróżnik dojść potrafił. Opis jego podróży 

jest nader ciekawy. Podajemy tu podług niego krótki i treściwy rys Czar- 

1 lej-Córy, sądząc, że takowy zajmie polskich czytelników.

Czarna-G ora  ([po serbsku : Cerna Gora , u zachodnich Europejczy­

ków Mo?tte-?iegro i Mujite-jiero, u Turków K a r a-dag') zajmuje przestrzeń bli­

sko stu kwadratowych mil jeograficznych. Składa się z właściwej Czarnej- 

Góry i prowincyj Berda, która przyłączoną została do niej w końcu prze­

szłego stulecia. Obydwie dzielą się na 8 okręgów czyli na chij ów ([Nachia). 

Mieszkańców obojga płci, podług p. Kowalewskiego, jest 1 22,000; w tej 

liczbie noszących oręż 22,500. —  Położenie kraju Czarnej-Góry jest nad­

zwyczaj górzyste. Otoczona jest z trzech stron posiadłościami Turcyi: H er­

cegowiną, Bosniją, Zeta i AJbaniją, a ze strony czwartej prowmcyją austry- 

acką Boko-di-Kalaro, znaną najwięcej pod imieniem Albanii auslryackiej. 

We właściwej Cząrnej-Gorze góry porozrzucane są w nieporządku, zupeł­

nie nagie, poprzerzynane jaskiniami, pozbawione wody i wszelkiej roślinno­

ści* ^  Berdzie góry ciągną się foremnemi pasmami, wśród parowów 

płyną bystre potoki i rzeki, gdzieniegdzie rozciągają się roskoszne doliny 

tak na samych górach, jak i u stóp ich. Najwyższym punktem w obydwóch 

prowińcyach jest góra Kom, należąca do pasma, które stanowi granicę mię­

dzy Czarną-Gorą i Bośniją; na południe od pasma komskiego ciągną się 

gory P rzek lę te : niektóre z nich są wyższe od 7,500 stóp. Jaskinie w tych 

górach miejscami są nadzwyczajnej obszerności: mają dalekie przejścia,

mieszczą w sobie całe jeziora i przyjmują rzeki, które ukrywszy się w ich 

głębokościach, łączą się z innemi podziemnemi potokami a nawet z morzem. 

W yobraźnią Czarnogórców napełniła te jaskinie dobremi i ziemi duchami; 

ciągła zas wojna pod czas której mieszkańcy urządzają w tych jaskiniach 

zasadzki i schronienia, dala początek wielu- cudownym powieściom.—  W bu­

rzę i deszcz, kiedy potoki z gór z nadzwyczajną silą pędzą w głąb tych 

jaskiń, w całej Czarnej-Górze daje się słyszyć podziemny łoskot. Prócz te-

przeistaczają nasze własne imiona; co nam do tego ł Lecz my zachowajmy 

co jest nasze. —• linie jako własność, powinno być nietykałnćm.

/yczym y z całej duszy, ażeby' jeografia p. Zapa znajdowała się w re ­

ku wszystkich dobrze myślących -Słowian, i ażeby wydawcy jeografij prze­

znaczonych dla szkół, sprostowali podług niej wszystkie słowiańskie nazwy, 

ma się rozumieć, dodając w nawiasie razem niem ieckie.—— Żałujemy jednak, 

że p. Znp nie dołączył alfabetycznego skorowidza do swojej jcografii. —  
ł akowy dła nas koniecznie jes t potrzebnym.

go jest mnóstwo przepaści, niezmierzonej głębokości, i rozpadlin, w których 

niekiedy widać płynące pod ziemią rzeki. —  Szczególniej znaczna jest jed­

na rozpadlina w nachii leszańskiej : dna jej nie można dosięgnąć żadną mia­

rą ; łoskot kamieni rzuconych do niej, słyszany był w przeciągu całej minuty 

i potem ginął w oddaleniu. Na wierzchołku góry Łowczin  , w nachii katuń- 

skicj, znajduje się niewielkie jezioro, które łączy się ze źródłem, wytrysku- 
jącem u jej stóp.

Kształt rządu w Czarnej-Górze dosyć jest znany. W ła d yk a , M etro­

polita, jes t głową całego kraju, najwyższymi rządcą, sędzią i naczelnikiem 

wojska. —  Zresztą Czarna-góra nie zawsze rządzoną była przez Metropo­

litów. Dawniej, kiedy składała część królestwa serbskiego, rządzili nią 

książęta z familii Balsacz. Czarna-Góra i wtedyr już była samoistną, ule­

gając tylko wyższej władzy królów serbskich. W połowie XIV w. groźny 

sultan turecki Mu rad I. podbił -Serbów; lecz Czarna-Góra została niezawi­

słą: sprawujący w niej rządy książę B a o sz , nie chciał przyznać władzy Tur­

cyi i osłonięty nieprzystępnem miejsca położeniem, obronił niepodległość 

swojego kraju. Po Baoszu najwyższa władza w Czarnej-Górze przechodziła 

porządkiem następstwa, od ojca do syrna. Czterech było takich światowych 

książąt. Ostatni z nich, J erzy  Czernojeicicz, w początku XVI w., przy schył­

ku lat swoich przystając na ciągle prośby żony swojej Maryi, z familii 

szlachty weneckiej Mocenigo, postanowił zrzec się rządów, i resztę dni prze­

pędził w rodzinnym kraju swojej małżonki. Żegnając się z ludem, zapowie­

dział mu, aby był posłusznym metropolicie. „M etropolita, mówił, dla was 

wszystkich jes t ojciem i arcykapłanem. Któż więcej będzie troszczył się o 

szczęście wasze, jeżeli nie w ła d yka ? —  Udawajcie się do niego i w smutku 

i w ralości; słuchajcie rad jego .sfi —  Od tego czasu władza duchowna bierze 
początek w' Czarnej-Górze.

Niektórzy z czarnogórskich książąt - metropolitów zostawili po sobie 
między swojemi ziomkami chlubną pamiątkę. Takim byt T)aniił. .fesęo 

poprzednik Tl issarjon B ojca , dopomagał rzeczypospolitej weneckiej, pod 

czas wojny z Turkami, lecz porzucony przez swoich sprzymierzeńców, poniósł 

okropną kieskę. Turcy dostali się aż do Cielina i spalili go. Czarna-Córa 

bliską była zatraty: jej sioła pożerał ogień, lud ginął w nierównej walce; re ­

negaci, czylipoturczaniąki (Czarnogórcy, którzy przechodzili na wiarę maho- 

metauską) zasiedli w twierdzy Czernojeicicz, despotycznie rządzili bazarem , 

wszędzie roznieśli uiepokoje i powiększyli klęskę narodu. W lakiem położę-
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mii, Cżarno-Górcy jednom yślnie udali się  do Datiiiia Petrow icza N iegosza, i 

pomimo jego życzenia i w oli, obrali go za swojego arcykapłana i wodza. Da­

n iil w yśw ięcony byt na kapłana w r. 1700  przez patryarcbę Arsenija Czer- 

nojewicza, w węgierskiein m ieście Sećzuju. —* Przedsięw ziął czyn okrutny, 

lecz konieczny dla zapewnienia swobód i religii ludu czarnogórskiego. Da­

nii! zebrał Qtciw(ivów i z niczwyklem. krasoinostwem wystawił 1111 położenie  

Czarnej-Góry. W skazawszy na renegatów, jako na głównych winowajców  

takiego położenia, i razem jako na niezbędną oliarę którą dla sam odzielno­

ści kraju poświecić trzeba, wymagał, ażeby w całej Czarnej-Górze zupełnie 

W yniszczonemi zostali. Glaxo ary. zgodzili się na to, i potajemnie ułożyli plan

G M k C Ł .

H3BvTEMEHTE II3rb IIIICbMA B. B. TAIIKH Iv b  p E /jA K T O p y .—  

(Ilpara, 8 ( 2 0 )  <J?ejspa.i3, 1 8 4 2 ). —  IT (> o * ecco p -b  11 p e c . i t  npuroToBnaerb  

ki. ne-iara Feornosiio.— Epa-n. Jleut T ym , (T liu ii) U3fla.n>: TJeber die ge- 

genwartigen S tan d  der bbhmiscJien L itera ln i• mul i/ire Rcdeulung. Ila.lliioct, 

nro 3Ta K iiiiiK iia  npoi!3i!e.ien> óo.itmoe B.iianie na nain-j, BŁicmiii ic a a c c i .  

o b ią c c T iia .  —  r .  IilałapiKBKi) y>i;e coBepmemio O K O ira i.n , c u o e  3 T i io r p a < m -  

necnyio l i a p i y  c.ionaucKiixi. n.reMem,, Cb niiliTiiM.u-b oóo3na'ienieMi> u npo- 

«wx.-b i ia p o . lo i n , ,  K a m . norpaiuraHMX-b, Tain, n  noce.ummiixca Meayiy Cno- 

B a iia M ii.—  Bi. a i i i a x i .  K o p o .ie B C K o - 'ie in c iia r o  y ien a ro  o b m e c m a  n o M liią e iiM  

(jyayrb j i o i i  B tin itC K ii 113b peJbicnaro 11 o c T p o > r a p o B a  eBanreaia; e c .u i  k t o  

cpaumiTb u x b  Me/Kjy c o b o io ,  t o  aerKO yćiMuTca, ' iT o x ie p a o e  jiecpaBiieiuio 

.ipentci.e m o p a ro . UepeBO^b oąm n , 11 x o t i ,  me, T O -ecT t tcupujioeciiiu; 

pa3 imir,a siesM y i i m u  3 a K . n o > i a e T c a  t o .i l k o  Bb npaBonncaiiia: Bb oflnoorh—  

upanonucauie naimoncKoe (o^imaKOBoe Cb cepbciui3ib),Bb ąpyroąn, (O cipo.- 

3>mpoBOMb)—  bo.irapciioe.

WYCIĄG 7, LISTU (B e lg ra d , 3 G ru dn ia , 1841 ; - .) .—  Teraz wycho­

dzą diva pisma w języku illiryjskim ( — serbskim ), które drukują się w  ksią­

żęcej drukarni. Jedno z tych pism jest polityczne i urzędow e, służy do o- 

glaszania postanowień rządu; drugie— literackie, do przyjemnego czytania. Od 

nowego roku dodawane będą do tegoż pisma obrazki mód, portrety znako­

mitych. Serbów, krajobrazy Serbii i t. p. —  Co do sztuk pięknych, Serbija 

także postępuje bardzo znacznie, pomimo wiciu przeszkód, będących wypad­

kiem koniecznym wpływu na nią sąsiedniej Turcyi. Kto nic widział B elgia  

du w ciągu trzech lat ostatnich, zaledwie go pozna; do takiego stopnia zmie­

nił się pod względem architektury. OJ czasu założenia nowych glmuazyjów i: 

•zakładów artystówskich, nauki i sztuki widocznie się tu rozszerzają. Cho­

ciaż władza turecka, osiedlona w tutejszej fortecy, niechętnie patrzy na w szyst­

ko, przecież w Belgradzie zakłada się teatr narodowy, przy otwarciu które­

go danym będzie dramat w języku illiryjskim, napisany przez jednego z tu­

tejszych poetów*

powszechnego zatracenia. W yznaczonej nocy nagle powstał w Czarnćj- 

Górze rokosz; Chrzcicianie w zięli się do oręża i krew ich odszczepionych  

braci lała się strumieniami. —  Sycylijskie Nieszpory wznowiły się w całej 

swojej okropności. Zaledwie kilku ludzi zdołało ocalić życie swoje nawró­

ceniem się do chrzcściaństwa: ich pokolenia nazawsze zachowały swoje daw­

ne mahometańskie nazwiska, świadczące najpóźniejszym potomkom o dawnym 

nieszczęśliw ym  błędzie przodków. Od czasu tej okropnej nocy iw Czarnej— 

' *ze więcej n ie pozostało się renegatów .

( Dokończenie n astąpi.)

r o z m a i t o ś c i :'

WYCIĄG' Z LISTU W . W . HANKI DO REDAKTORA.— • ( Z P r a g i , -  

8 ( 2 0 )  Lutego, 1842 1' . ) .—  Professor Presl gotuje do druku G eognozyją .—  

H r a b i a  Leon Thuu w yd al: Uet/er den .gegeirwiirligen S tan d  der bbhmischeit

L itera tu r tend Hire Bedeictung. —  Mam nadzieję, że dziełko to  dobr/e bę­

dzie skutkować ‘na naszą w yższą klassę. — • P. Szafarzył już zupełnie ukoń­

czył swoję- etirogralicką mappę plemion słowiańskich, w  której oznaczone są  

także koloram i ludy, tak pograniczne, jak zam ieszkałe między Słowianami.-.— - 

W  aktach królew sko-czeskicgo uczonego towarzystwa um ieszczone będą m o­

je wypisy z ewanielii rejmskiej i Ostromira; nie w ątp ię , jeżeli kto porówna 

je  między sobą, dostatecznie przekona s ię , ze pierwsza daleko dawniejszą 

jest od drugiej. Tłum aczenie jest toż  sam o, t. j. cijrijslcie-, różnica zachodzi 

tylko w p isow ni: w' pierwszej pisownia jest pannońska (jednakow a z serb­

sk ą); w drugiej (O strom ira).—  bułgarska.

NOWOŚCI Z LITERATURY RDSSYJSKIEJ.— W yszedł H en ryk  T T  Szekspira, 

tłumaczony przez Ketczera. O liwer T w ist, romans z angielskiego. P am iętn ik i 

R o ssya n  (obejm ują czasy Piotra W .) , w yd. przez Saeharowa. -Pomniki S ta ­

rożytn ości M oskiew skich , ciekawe pod'względem  historycznym, wyd. przez 

uczonego archeologa- Sniegirew a..—  Akta Historyczne zebrane i wydane przez. 

Kom inissyą Archeograficzną;: tomów Opis H istoryczny ubiorów i uzbro­

jenia wojsk rossyjsk ich , od czasów  najdawniejszych. D zielą Platona, tłu­

m a c z o n e  z greckiego przez professora K arpowa.—  Atlas Muzeum przy to­

warzystwie- ekonomiczni?!.!;- T. I ., zeszyt G -ty. P. Ejuerling przedsięwziął

nowe wydanie- History! Karamzina. Ma- zamiar wydać' w szystk ie 12 to­

mów z kompletnemu uwagami;, we dwie kolum ny, w dużym formacie, w 3- to­

m ach;.— gdyż- edycya- Smirdyna znpełnie je st  wyczerpaną a rozeszło się jej 

1 0 ,000  exem pl.—  W yszła-także lustorya lilozofii starożytnej przez SSederhot- 

,na. —  H istoria Napoleona z 500 rycinami Hor. W erneta. —  l kazały się 

sin także piękne i w iele obiecujące poezye Majkoivn, —  nowy poeta dotąd.
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eszcze nieznany. L a zc c zn ik o w , znakom ity  rom ansop isarz , nap isa ł w ierszem  

i prozą, w yborną tra jedy ją  w 4 a k ta c h : O pricztiik. Zw racam y także  uw agę 

n a  następujące d z ie ło : S to su n k i Z opo ro za  z  K rym em  ([1749 r . ) ;  są  to nia- 

teryały  do Iństo ry i k ra ju  now o-rossy jsk iego , wydane w O dessie przez  Skal- 

kowskiego. —  Z pism  peryodycznych ukazał się n - r  2 -g i P am iętn ików  O jczy­

s ty c h ; (2 1  i  A a rk .) , zaw iera m iędzy in n e m i: G oethe  (a r ty k u ł d ru g i)  i

K op ern ik , z dzieł Śniadeckiego. Oddział l i te ra tu ry  k ra jo w e j, w spółczesna 

k ro n ik a  R o s s ) i ,  przeglądy lite ra tu ry  niem ieckiej i francuzkiej i rozm ai- 

o śc i, n iezm iern ie  są  ciekaw e. —  N -r 2 -g i B ib lio tek i do C zy ta n ia  (2 5  arku­

sz y ), zaw iera in te reso w n e  a rty k u ły : odkrycie w W ęgrzech  rzym skich w os­

kowych tab liczek do zapisyw ania, i Sztuki P iękne; w rozm aitościach zas ta ­

n aw ia ją : Z jazd  angielsk ich  uczonych w P iajm out 1841 i \ ,  A m erykańskie fi­

lozoficzne to w arzy stw o ; najnow sze postępy p rzem ysłu  we F ran cy i, Parow e 

M achinv : Obrazy S zw ecji, now e dzieła a n g ie ls k i; ,  francuzkie i n iem ieckie 

j  d. _  N -r 1 -szy  pistna peryodycznego S p ó lc ze śn ik , zaw iera m nóstw o 

pięknych a rtyku łów : k ron ika  R o s sy a n in a . w P a ry ż u ; H isto rya  A stronom ii 

( rz u t  oka na  znaczniejsze astronom iczne obserw atorya  w W ielk ie j-B ry tan ii i 

N iem czech); E popea germ ańska, K ibelungi i w. in . —  C zytaliśm y G n -ró w  

G azety  L ite ra c k ie j pośw ięconej n au k o m , sz tu k o m , lite ra tu rz e , now ościom , 

tea trom  i  m o d o m .—  Pism o to je s t  zajm ującćm  i dobrze redagow anem  ;•—  

m ieści w sobie ciekaw y artyku ł p. S rujskięgo o narodow ości w m uzyce, i 

now ości z lite ra tu ry  polskiej, przedrukow ane z naszej J u tr ze n k i. C ieszy nas 

to , że udzielając tu taj now ości z lite ra tu ry  rossy jsk ie j, razem  widzim y, że za

naszem  pośrednictwe'm  naw zajem  dow iadują się. w R ossy! i o lite ra tn rzc  

polskiej.

S. PETERSBURSKA AKADEMIA NAUK. IV skutek  woli N. P ana, Rossyj- 

ska  cesarska  A kadem ia p rzy łączoną zo s ta ła  do Akadem ii N auk, jako  osobny 

oddział języ k a  i l i te ra tu ry  ro ssy jsk ie j..—  Oddział te n  sk łada się z IG zwy­

czajnych akadem ików  i 4  adjunktów . Przedm iotem  prac ich b ę d ą : 1 )  G run­

tow ne badanie w łasności języ k a  ro ssy jsk jeg o ; w ykład prościejszych i po jęt­

niejszych p raw ideł użycia  tegoż języka, i w ydanie kom pletnego s ło w n ik a ; 

2 )  Badanie słow iańskich n arzeczy ', icli budowy i form  gram m atycznych, 

w zględnie do języ k a  ro ssy jsk iego , i układ  porów naw czego i ogólnego ety­

m ologicznego słow nika 'tych  narzecz j', i 3 )  S low iańsko-rossy jska  filologia 

w ogóle, i szczególniej h isto rya  lite ra tu ry  ro ssy jsk ie j. •—- Co do h istorycz­

nych  pom ników ję z jk a  i  dawnego piśm iennictw a, ten  oddział akadem ii bę^ 

dzie m iał stosunki z K om m issyą Archei)graficzną.

31 G rudnia, z. 1841 r .  A kadem ia N auk obchodziła sto sze sn a s ty  rok  

sw ojego istn ien ia . N a publicznem  zeb ran iu  czy tan e  było spraw ozdanie o pra-
V

each Akadem ii w roku  zeszłym , z k tó reg o  dow iadujem y się , że A kadem ia nabyła 

p iękną bib lio tekę znakom itego brem eńskiego astronom a O lhcrsa, dla swojego 

głów nego astronom icznego obsenvatoryum , k tó re  tym  sposobem  posiada teraz  

najbogatszą  w' E u rop ie  bib lio tekę m atem atyczną i astronom iczną. Składa się 

z 32 mapp nieba, 1 ,194  różnych  dzieł, zaw ierających się  w 2 ,5 4 1  tum ach i 

2 ,5 7 0  dissertacyach.

H O B O C T H  .n C U b C K Q II  y U lT E p A T y p b l .  E b in in a  3 lauraiK a B a p -  

uiaactiou- E ufaiom eicu . O c o b em iaro  B iim ia iiia  3acay;tiiiBaeTb Bb u e ft c iaT B a 

r .  M an ee scK aro : I lp o m u e o p tz in  juexĄ p ucmcipuzccicoto tipasAO io u npum a-  

KOtO, ltom opyto HanucaJtó U eH am iu  JloiioJia f)u xrn cp ó  n a  m o u  3 a n u cu u .—  

B b  a x u x b  3 a> rii 'iaH iaxb  r .  M ai;eencK aro  linąiiur c t o a b  o b m np iiaa  yueiiocTŁ 

n  c to a ii rayboK oe 3 iianie cu o ero  n p e ,p ie tra , uxo  j i k  aa ise  co M iiłiuaenca , no  

cn aaa ib  tin G y ąeib  r . p n x i e p y  n y c tta iL ca  b u  ąa .iL u liu n a  p a cn p u  c i, l i e y io -  

lunsib im , aE T o p o n n ł..— B i, Toft ji;e KiimttitB Bu^JHomeicu  c b  yąoEOAiiCTuieirib 

mbi n p o u a n  BnezamAtiHiti p u .u a  r .  ip iu K o n c K aro . B u  C.trbcu H3y Milan 

n a c b  tlembtpe Kapjnunicu, G yąró-óbi iranncauiiB ia  rpa< to5ib  X  HoTon,KHin,; 

n b  caMOMb ate Afsafj, s t o  t o a ł k o  n e p e n o ^ b  c b  p y c c n a ro , n3 b  CtsecpHou. 

flzcA b i  (Cm . N o  31 n  3 3 ), r a b  la is e  c T a ib a  noM bm eH a n o f l ,  s a r .ia u ie n b :  

ICpuAMR B p eu cn u . Ą a s t o  n p o c ro  3aiioeB anie (* ) !  B b im eab  8 n y j i .  B a p -  

ntaectcaeo Oio3piiH in  (n p o a o a . c b  n p o m .ra ro  r o ą a ) .  S i o n ,  aiypH aab  x o i a  

He ToponnT ca B bixozooib , n o  3a t o  n c e ra a  n p e a c ia n z a e T b  c l a i m  n e  6e3b 

flocTonHCTBa. O coSem io aabiihiaie.ibHO Bb neM b o T ą tiae iiie  K pm nK n.—  Bb

( * )  Um ieszczone w 3 poszycie r. b. Biblioteki W arszaw skie j: C ztery  O brazki 
(p rz e z  L eona lir. Potockiego) czytaliśm y daw niej w' piśm ie ro s s j j -  
sk iem  P szc zo ła  P ó łnocna  (ob . n r. 31 i 32, z tego  ro k u ) , lecz pod 
innym  tytułem : S k r zy d ła  C zasu , także bez oznaczenia  skąd w zięte. 
M usi to  być jed n a  z tych powieści, k tó re  zapełn ia ją  fe lje tony  gazet 
paryzkicli. IV Czterech O brazkach  B iblioteki W arszaw skiej m niem a­
ny  au to r ty lko  im iona i ,nazwy francuzkie zm ienił n a  polskie. Arnice 
P lato  ! .......

E biine^m enb  iieąau iio  3 i iy s iep i, IhiAAuepuM a  o co b eim o  nam i, noiipnmiAncli'. 

. le r e i i ą a  o p o ó e p ib  /jim iio .ib  11 I J o b S c ti. r - in u  K -paitom ,.—  Bbium ii 5 , C 11 

7 ń y s iep a  J ^ z e n a e o  O i03 jrtin i» . yliobuiibiTiibi Bb n e m ,  cTaiM i: HoALCKan 

;;;Y pna.u icT uha ( r .  CK nsiG opoB nua) u  B ocnoM im aure o M auą.onb ( e r o  ;k c ). 

B b  Bapmau'B E b ix o ^ n n ,  xenepb  oueiib  3aMiiuaTe.11.ua,x ra 3 e x a , n o g b  nnsB a- 

nie-Mb: rioccAimuh7) (Kmiotek'), i ipe^ iiaanauaeM aa e ^ m ip iire u u o  ą .ia  n p o c io -  

n a p o g ia . O n a  u3,gaeTca no  caMoft .ąeineBoft lijtiHt), n a  n p o c io i i  Cfepoft by- 

M arB, 11 B B lxofliin , caieu e^B ab n o , lib  cy b b o T j', noAyanCTHMii, n o itb  pegan n ie io  

r .  T iecbiieB cuaro.—  flo>i'Iiigae>iMa m , Heft cxaTi.u u a n n ca iib i asbiaoM b upo- 

CTbiMb 11 flOGxymibiMb ą .ia  n o c e a a u b ;  oii'B 3 aii,iio>iaioTi, Bb cebli n o y ie i i ia  

U 3b  cB a ig e im aro  u a c a n ia ,  paaribie iipaBCTnem ibie p a 3 cna.3K , x o 3 aftcT neniiy io  

uacT b 11 t .  n. B b  oT ^B aciiin  C m Iscu  n o M tig aeT ca  MHOiKecTuo 3.aHniiaTeAb- 

i ib ix b  aH erxoB b a  TfBabiiM xi, saM BToiu, fl.ia n o c e z a in iu a . O ą.iun , ii3b n ap - 

m a iic iiiix b  iK ypnaaoBb n e rtaBiLo no/taw b coB’IiTb, uTobbi no  ^epen iiaM b, 

KaKÓfi-HHbyflb rpaM oxlift, Bb E ociipecenbo  nocaB  oG B abii, u n x a .n , ax y  r a 3 e- 

i y  irpe,ąb cobpaEiuiiM ca iiapoflOM b. I le  e o 3mo;i;iio, 'i to ó m  u T en ie  B c a y x b  ne 

obpaT iiao  n a  ceóa BiinM aiiia.—  B o r u  11 eige h o b o c te :  b i ,  B ap m asc iio ft Ewe- 

/tiieB iioii r a 3 eTii ( u b  04 n y j i . ) .  o baB aeiia  liporpaoiM a n o n a ro  n e p io^n iieciia- 

r o  n s ą a n ia ,  noflb  iia .iuauieM i,: jtiinonuci, C a o o rh c ic o u  IIpoMbmtAetmocmu. 

B b  n e n b  O yąyTb aaiaonaT ca cT a ib ii, o T iio ca ig iau a  Kb 3 eM .ie^liaiio, aticoBOfi;- 

c iu y ,  ToproBaB , n  t .  4 ., 11 t .  a ■—  T a itb  u  3fliicŁ byąeT b  CAOBauigiiua:—

/(aft B o rb !



O T t  PE^AKI^IH. O D  R E D A K C Y Ł

'ĄeHHUna. iie nwBeTi, HH uero oóiąaro-cr, pyccKiiMn u  noALCKiiam tKyp- 

HaAasui, itoT opbie, 6oaBe HAH łieuB e, oTAnuaioica: o^H nirb  n  tBmh !Ke m e -  

■paTj'piiMM'b nanpar.-ieniein.. E caii 6 łt k to  suxoxB.vh ąaTB oón nełi cymąeHie, 

t o  CMy Heo6xoflHMo 6biao 6bi EonąTn l k  ifpyrŁ  ca  m e  abho Cth n  e t  en

we totku aplinia Eor.iaHyTL n a  en pB-in.

r .  y lenecT ajit, pe^aKTOpt AUiepaTypnou r a 3eTBi: M m o n u c u  Jlum e- 

pam ypH O u ICpumumi (R oczniki K rytyki L ite rack ie j) , 0T03Baaca e t  CBororb 

MHłiBiewb o ^ e im n u B  CBlb 1 °  HysrfepB cnoero jKypnaaa). Ho mbi He 510- 

•niearb coraaciiT tca e t  e ro  jium epam ypH oio eb'poio (ynoTpefiaaeM t Bnpa»Ke- 

nie r .  j t e s e c T a M a ) ,  KOTopyio o u t  n en o n^^yeT t E t  CBoeait aajiiiTaHin H a 

iiauiy ra.aeTy. O m am ia noanyio dipaBe^AHEOCTB e ro  no3Hani'ani> E t  espo- 

•neScKOH AiiiepaTypB Eooóiąe, bili oTiiponeHiio coSHaeuca, k to  CAOBaHnęnKit 

ii3BliCTHa eniy io ab k o  n o -cay x y , u  k to  o u t  noE epxiiocn io  c y ^ n r t  o ea  n e- 

T pebuocT axt 11 HacToauj,e3i t  ifSmpaBAeiiin.

O ciaB aaeM t 6e3t  BHnMania iieynB cinoe cpaEHenie ffiehnuvfii e t  ni>- 

■sieĄnoio r a 3eTow: Osi und 1 Vest, K oiopaa -  fle, no c a o n a ii t  KpnTnna,

HMiieTt CÓ.1U3HTI, jie ;M y  coboio naeMena eaoBaHCKia e t  r e p n a n -

■ciuimii. 9 to  Taione noKa3M E aen ,, k to  r .  yleaecTaM t n ao x o  noHiinaeTb nc- 

TUHHbiii A y x t HbinBmueii CAoEHHiąmiBi.—  ITpiiCTynaeiMt npaMO K t eaBflyio- 

m m it  ęaoBaMt KpnxnKa: „ y jp n n u ą a  3a.Haaa 6bi Eaaaioe mBcto sienny  cao- 

bhhckhm h jKypiiaaasiit, ecuii Cm ona neix&ĄHAa iiaii n a  ecB xt. H ap B aiax t, 

h au  to ak k o  n a  o^HOMt (Sic!). T aiit-K aK t neB033io>KHO npucjiocodum o  h o u th  

E c lix t  npe^iieToE t K t v tnysit a iiT e p a iy p asit, c to ab  ebicoko h  o t^ B a lh o  

obpaaoBaBuiiiMca, ( s to  uyiKHO eige o b ta c u n T t) , t o  lienpeAiBimo aoahvEBI E ie -  

pe ibca  Taz-it a  c am , Tarda eiaTLii, r io to p b ix t raazKocTfj, naK t flaa Toil, T a a t 

11 ^ aa  flpyroft AiiiepaTypbi, rnano im B erb  3H aueuia ( 111) .  K t  TaKHMt npn- 

t t0rT,.ro;eutk I lyn tcw ecm e ie  ei> Aym uufii, Kanucamioe t a k e ,  K aiit 6ei (3biao ny- 

icuiecTEieąit eo e . i y ju n y  A fip u ic u  (!!!!).«

0 'ieEn^HO, ii to  KpuTiiiit coEepmemio ne  n o n a a t  hii n aana , m i ipSai! 

na inero  aiypnana. BB pnbit, npeapaciio Cbi Cbiao H3flaEaTE ^ e n n u n y  u a  

E c B x t  cAOBHHCKHXt n a p B a ia x t;  no no33iO/KHo ah  s to  aaz  aacTiiaro n e A O -  

BBnal... I I  T a u t, ecAii nepEEift cnocoC t ney^oCoHcrioAHiDit, t o  y n ;t  Konea- 

HO BTopoft cuocob t —  caniLiS yuoBAeiBopiiTeniiHbifi h  npocTBfimiij. E cah 

KpuTuKt flb n y cn ae it ii3^anie r a 3eTBi 11a  n c B x t cagbaiiciviixt napB aiax t, 

t o  o n ,  ae ro  me lie ii3^aBaTb ua  ^ B j-x t, a  i;aiinM t oCpa30i i t  M o ry n , eme- 

pcmbCH maju3 u  cb .h j ciaTBii, lie paEHO 3paanTeAŁHŁia B t o 6B n x t  a h tc -  

paTypaxiil?

H p iic iy n aa  l i t  ii3^aniio 4 enHnlJ;t I J MLI pBmiiAHCi. K t pyeCKoii ea c to -  

ponB npn^aTb eiE,e noABcicyio; 110 p ib i c^Bakaii s to  ne ^ aa  o ^ iru x t to a e k o  

noAiiCKiixt aiiTaTeAeii, 11 iijiBaii E t-E ii/iy  Taiime H au m x t 3arpaim anB ix t 

eonAeMemijiKOEt, ii3t  i io io p b ix t,— yaB paczn. r . alcEecxaMa,— o^iih ynoipeC- 

AaioTt byiiEbi ofluuaKOEbta c t  pyccKHim, flpyrie Aaxm iciiia.—  HtoCbi k k k l

Jutrzenka  nie ma nic Wspólnego z pismami rossyjskiemi i polskicmi, 

które mniej lub więcej odznaczają się jednakowym literackim kierunkiem —  

postępuje oddzielną i jeszcze nieubitą drogą. Jeżeliby kto chciał wyrzec o 

niej swoje zdanie, musiałby wejść w zakres jej działalności, i z takiego do­
piero stanowiska wejrzyć na jej cele.

P. Lewestam, redaktor Roczników K ry tyk i Literackiej, e.r officio ob­

jaw ił zdąnie swoje o naszem piśmie, lecz nie możemy zgodzić się z je^-o 

w iarą literacką, k tó rą  wyznaje w swojej odezwie. Oddając wszelką słusz­

ność jego wiadomościom w literaturze europejskiej w ogóle, żałujemy, Łe 

tego powiedzieć nie możemy względem słowiańszczyzny, i że powierzchow­
nie zapatruje .się na  jej potrzeby i teraźniejsze dążenie,

Nie zastanawiamy się nad niestosownym porównaniem Ju trzenki doi 

pisma niemieckiego: Osi und H'esl, które niby to ma na celu zbliżenie mię­

dzy sobą plemion słowiańskich i giermańskich. —  To pokazuje, że P. Le­

westam zupełnie inaczej rozumie prawdziwego ducha dzisiejszej słowiań-t 

szczyzny. Przystępujemy wprost do następujących słów krytyka: „ Ju trz e n ­

ka ważne by zajęła' miejsce, między pismami czasowemi na  (1 ) slaw iańszczy- 

znie (słowiańszczyznieH), gdyby albo we wszystkich narzeczach, albo w jed- 

•nem tylko wychodziła (sic  !). Tak zaś gdy niepodobna zastosować w szyst­

kich prawie przedmiotów do dwóch literatur, tak  wysoce ju z  a  odrębnie od 

■siebie w ykształconych  (m iejsce to potrzebuje dokładniejszego wyjaśnienia), 
.wcisnąć się muszą tu i owdzie artykuły, których ważność równie dla jednej, 

jak i dla drugiej, mato jest znaczną (111). Do takich należy P odróż do 

Luzyc, opisana, jak gdyby była podróżą do środkowej A fryki..... ( / / / ) . “  __

Oczywiście, że krytyk zupełnie nie zrozumiał ani planu, ani celu 

naszego pisma. W ierzymy, dobrze byłoby Wydawać Jutrzenkę  we wszy­

stkich słowiańskich narzeczach, lecz dla osoby pryw atnej, to niepodobna;

A więc jeżeli pierwszy sposób jest niedogodny, za to drugi, ma się rozu­

mieć, jes t zupełnie odpowiednim i prościejszym ! Jeżeli krytyk, przypuszcza 

wydawanie pisma we wszystkich narzeczach, dla czegóż zdaje mu sie, że 

przy wydawaniu pisma w dwóch tylko narzeczach wcisnąć się muszą tu i  

owdzie artykuły, których ważność równie dla jednej jak  i dla drugiej l ite ­
ratury  mało jest znaczną!

Przystępując1 do wydawania Jutrzenki, postanowiliśmy do jej rossjj- 

skiej części dodać jeszcze część polską; i w tym razie wcale nie mieliśmy 

na widoku samych tylko czytelników polskich, lecz razem chcieliśmy, ażeby 

nas czytali także nasi zagraniczni pobratymcy, z których, ——zapewniamy p. 

Lew estam a,— jedni używają liter jednakowych z -rossyjskiemi, jak  np. Ser-



jioiRHO CoA^e yBeAnmiiB coflepSKanie HMuero iKypiia.w, mbi notibigaeMB H3 - 

ulicxia o noABCKoii Aiixepaxypli to ab k o  no-pycciiir, a 11311 tieTia 0 pyceaoft 

AiiTepaxypi to a b k o  n o -n o a tck n . KaaieTca, oÓBacHaTB Heiiy/KHO, flaa nero- 

jibi axo tu k b  .zf&AaeMn 1 —  BbpiiBie xaKoaiy HanpaB.ieniio, s rn  co-B.pejieiieMB 

jiaM'lipciibi npe^cTamiTŁ nanuiMB ’Iiixa ie .unn , r̂ trl5 no^pobiiM a cTaibii: obo-

3 piSnie HOBiftmen noABCKoii A iiTepaiypti u  xaxoe me obo3 pl>Hie AiixepaxypBi 

pyccK oS; nepnoe oyaexB H ane'taxano to ab k o  no-pyccKii, ^pyroe no-noALCMi, 

31B OĄHOM -b II  TOMB /Ke HyMOpł), K S lK ^ O e SB. CBOeii K O A O H Il’f i .  H p I I  aTOMB 

c Ayna'S, iiaiiB lie AL3 a  Ayurne, coxpaHeao by^eiB  eflmiciBo nam ero  isypiia- 

aa . Heiia^ofino 3 abBiBaiB xaKino h  xoro  obcxoaxeABeTBa, b io  m ia n ie  u a- 

lueft rasexbr, b b  noAoÓHOMB Bii,ął>, cnocoboiByexB k b  BaanMHOMy pacnpo- 

cipaiieniio  AByxw cpoAcxiseiiHBixB weiM y coboio hsbikobb. E c tb  bb  p o c -  

l in  yxenBie 11 A iiiepaiopm , ito io p tie  ire.ia.iii 6 bi lioanaKOMiiTbca cb  no.iB- 

HK11M B  H 3 BIK 0 M B  I I  CB IlOABCKOIO AIliepaTypOIO. M i l  lie COMldiliaeMCa TaK- 

sae, h to  pyccnin  h3 bikb 11 pycciiaa Auxepaxypa ^oaikiibi o 6 paTiixB 11a ce6 a  

Jiiui'iaiiic AroboaiiATe.ii.iibixB aio^oii b b  IJoABuiii. Hama r a 3 exa ^ocxaiiaaexB 

3 Aa axoro caMBia y^obiiLia cpe^ciBa. H o, no.ioiKiniB, uxo axa u,tiAB He ąah 

Kaitviaro; xain. 'ixii we Kojiy s iim a e iB , h to  o h b , 11a np., u iixaexn Harsy ra -  

3 exy no-noABCKji,' a xyxu  me, Ha aiiBoii ea  cTopoiik, cc tb  t o  me caaioc no-

pyccKH 1  p a3n fi noTojiy-TOALKo, u xo  baculus in  angu lo sta f, ergo  p lu it !

( U i i a k a  b b  y r a y  c t o i i t b ,  o t i o t o  u  AoaąąB i i a o t b ! ) .  I I i iB ie ,  jio > K ex B -6 BiTB, 

CKiOKJIB,- xIXO .ĄOAIKHBI HAaXIIXB 3 a  Ta3 e T y  B flB o f il li ) . ., .  T o  II B B  3 X0 MB CAy- 

■iaii r p H x B  ir.aA O B axB oa! Hama r a 3 e x a  ^ e r n e B a e  B c k ix n  ra3eiB  n  w y p n a A o B B ,  

K a lin  p y c c i i i i x B ,  xaK B  i i  i i o a b c k i i x b ;  AeuieBAC ,ą a a ,e  M m o n u ceii AumCpa- 

mypHoii Kpumuicu, K OTopBia M e n lie  e a  o b B eM o M B , i i 3A a io x c a  na x a K o ft  m e  

t o h h o  b jM a r B , a a  n  n e ' ia x a io x c a  H e t a k b  c m a x o ! U p iiT o a r i,  i ia m a  r a d e x a  

l i e  M o r a a  6 b i  6 b i t b  ^ ern eB A e, x o x a  6 b i  n 3A a B a a a cB  n a  o j h o m b  a 3BiKi>, b b  

HOAOBDHHOMB o ó n e M S  n p o x iiB B  H a c x o a ig a r o .  iV aK B  ^ A a pyC CIIH X B, xaK B  II 

^ a h  noA B C K nxB  H iix a x e A e ii ,  o ^ n a  c T o p o n a  ^ a e x c a  ^ a p o M B .

>Aa 6yfleiB iiaTiiicxiio r. Jteiiccxaaiy, nxo npe^ iie iB  namB eciB 6ora- 

tb ih  cAOBaiicKiii MipB;— CA'Ii^oiiaxeaTAio nee, a ito  aBAaexca b b  hcmb aaMii- 

HaxeaLiiaro, ^oaikko obpaigaxi, 31a ce6a nam e BiinMaiiie. / l teHHuna naillOTi, 

HiiAB ne  iicKAioHHTeABHyio, ho obme-cAOBHHCKyio; ona  ne BBipamaeiB co6oio 

oT^iSABiio n n  o^iioii cAoBancKoii AiixepaxypBi u  cobnpaeiB  paBiiyio a iam y  

ro  iic 'txB  po^HBiXB TioAcii; bb  rpaHHi^Bi ea  He b x o ^ iitb  m i OeABAexpHCTii- 

x a , m i Auxepaxypa 4 >paHny3 citaa, h u  HiiMeii,Kaa u  x. ą. ^enn u i^a  n  ne 

jio/kcxb ÓBiTB Hą^aBaeiia ua o^homb KanoMB-Aiibo caobhhckom b napBaiir. 

Oh a lie Aocxuraa Cbi CBoeii i^lian. ^l,eBii3B ea: S lavus sum , ■ nihil slavici a 

Hie nlienum  esse  p n to !

C b  K p a f in u M B  ii3 y M A eiiieM B  n p o a u x a A i i  m b i x a i im e  3 a 3i f i a a H ie  K p n x n -  

H a ,  o t o  nyim w acm eiii eo Ayxuifbi H a n u c a H o  x a K B ,  K aK B  6 b i  6 b ia o  n y x e -  

w e c T H ie M B  b o .  e-Jtyiimy A tfip m u .  4 'a ,  m b i c b  im y M A e n ie M B  n p o a n x a A U  b t h  

tA o n a  u  n a x o ^ H M c a  b b  3 ax pyA H uxeA T .H 0M i, n o A O ji ie u in ,  k b k b  B 0 3 p a a ;a x B  n p o -  

x u b b  h i i x b .  C x a iB H ,  b b  K o x o p o fi-  T a iiB  m im o - n p e A c x a B A e n o  u a c x o a i n e e  

H O A om eiiie  ^ L y a tu iy b  11 n o i s a a a u o  c i o . i b k o  a i o C o h m t h b ix b  i a n x o B B ,  o s u o c a -
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bowie, di udzj łacińskich. 1 Prócz tego, aby powiększyć zakres naszego 

pisma, umieszczamy wiadomości z literatury polskiej tylko po rossyjsku, zaś 

z literatury rossyjskićj tylko po polsku. Zdaje się, nie ma potrzeby wyja­

śniać dla czego tak robimy % —  Zgodnie z tym kierunkiem, mamy zamiar 

później udzielić naszym czytelnikom dwa obszerne artykuły, o stanie dzi­

siejszym literatury polskiej, i o stanie literatury rossyjskićj; pierwszy umiesz­

czonym będzie tylko po rossyjsku, drugi po polsku, każdy w jednym i tym­

że samym num erze, obok siebie. W  tym razie jak  najlepiej zachowa się 

jedność  naszego pisma Nie trzeba także zapominać tej okoliczności, źe wy­

danie Jutrzenki, w podobnym kształcie, przyczynia się do wzajemnego roz­

szerzenia dwóch pobratymczych języków. Są w Rossyi uczeni i literaci, któ- 

l-zyby chcieli poznać język i literaturę polską; nie wątpimy* że w Polsce 

znajdą się ludzie światli, którzy podobnie zechcą poznać język i literaturę 

rossyjską. Pismo nasze podaje do tego dogodny sposób. —  Lecz przy 

puśćmy, że ten cel nie jest koniecznym, cóż więc komu szkodzi, że czyta 

nasze pismo po polsku, i tuż na lewej stronie znajduje to samo po rossyj­

sku h—Baculus in angulo stat, ergo pluitP? Ale inni może powiedzą: dlacze­

go płacić za te sanie wiadomości dwa razy opisane I I w tym razie skarga 

niesłuszna! Pismo nasze jest tańsze od wszystkich pism, tak rossyjskich 

jak  polskich; nawet od Roczników' Krytyki Litetackiej, których objętość, nie 

jes t w iększą, papier taki sam i druk nie ściślejszy', a kosztują drożej od 

Jutrzenki. Pismo nasze nie mogłoby kosztować taniej, chociażby wydawa- 

neni było w jednym tylko języku. A więc dla rossyjskich i dla polskich czy­

telników, jedna połowa daje się darmo.

Niech wie P. Lewestam, że "przedmiotem naszym jest bogaty świat 

słowiański; wszystko co się w nim zjawia, co iest niepospolitem i ważnem, 

powinno zwracać na siebie naszę uwagę; Ju trzenka , nie ma celu wyłączne­

go, lecz ma cel w ogóle słowiański; nie wyraża sobą żadnej słowiańskiej li­

teratury oddzielnie, i zbiera równe żniwo na wszystkich rodzimych polach; 

w zakres jej nie wchodzi ani belletrystyka, ani literatura francuzka lub nie­

miecka i t. d. Jutrzenka , nie może być wydawana w jednem jakiemkolwiek 

narzeczu słowiańskiem. W  takim razie nie dopięłaby swojego celu. Jej de­

wizą je s t:  Slavus sum, nihil slavici a me alieiium esse puto ! —

Z nadzwyczajneni podziwieniem czytaliśmy także uwagę krytyka, że 

podróż do Łużyc, opisana jak  gdyby była podróżą do środkowej Afryki'.'. 

Podróż, w której tak żywo wystawiony jes t teraźniejszy stan Łużyc, w któ­

re j wskazano tyle ciekawych faktów, tyczących się iiteratury, i życia ludu; 

nakoiliec podróż, która była przetłumaczoną nawet po Iliiryjsku i wzbudzi­

ła powszechne uniesienie mię Izy zachodniemi .Słowianami, —taka podróż nie
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B B Sca h  KI, AHTepaTypB u  Kb musną  nnpo^a; n a n o u e iy b  c t k t ł h ,  nepeue- 

je jiitaH  Aail' e no-iia.itipiHCJUi u  B03byAtlBin a a  B ceoóiąiłi BOCT-oprb MCMig} 30- 

na^KbiMti C ao b 3UJimh,— kg y-ote a ii  T an aa  cTaTim n e  iiM'beTi. ĄA.a n a c b  Hil- 

K aaoH naiKHOCTH II 3 aHHMaT6 AtBoęTli 1 He ^yM aei-b a ii KpuTimb ,  w ro  no- 

M f.m.eiinaa io n ,  Bb t o o t ,  a;e uynepTi M tn o n u c e S ,  e t ,  K oiopoM b 3aKAio- 

uaeTCH 11 oT3MBb o /I fiH H ia fh , c i a n a :  Ilouiiiim ee naripaBAenie e e« 4 0  -  co p '!-  

cno ii (  ! ! )  A iiT epaiypbi Bb B e p x n e g  A to3av,iuQ .)  ( * ) ,  ropa3AO Aio6ora>iTnBe 

11 saa iM te  iiam efi c t o t m i I  B t. c ia T b h  r .  ^ e r e c T a j ia  HhTb H iiuero  HOBaro. 

O cepbciiofi rpasiM arau®  IopA ana peAaKTOpb tĄenuuvf> i AaBiio ya te  roBopHAb 

b t. B a p u ia o c ico u  E uiM om etcb;  o iihcH axb AyiunBpnixT. laKine nanncaAb e t.  

to m t. we w y p a aa ii,  oóbHBnaa n o y n iic a y  n a  ynoMHnjTŁia iiB cun ; a a  >em,e b t. 

A pyro ii pa3i> 0T03Ba.ica oób h iix t .  b t .  CBoeił ra3eTł!.

C t. O^Hoii CTOpOIlbl EpHTHIil. npOEb , BpinitiUIIBlIIII KT. JlyWIIHaTIT. 

e - iy t iu n y  A /J /p iu tu .  O 11B T am , oriyTaiiM  nyiKesćM igmioio , u t o  , n p a s o  , ct. 

Tpy^oMT. n a d o b n o  A obnpaTLca b t .  h i ix t .  A° eepAiąi caoliaHin.iiHljT. H e Aa- 

poMb K o a a a p b  cpaBKjiAb u x b  c b  ^n y ? ia  ToiiTiąiiM ii AOAKaMH. M m n e  3iia- 

e m .  A yauieft KapTiiubi H y.K im b, npeACTaBnennoii Bb iiau ieS  craT b ii. O a a  

iliM b  óo.iiie  n p i a m a  a a h  n a c i ,,  >ito u a m ica iia  C a o b h u h h o o t ,.  H to  KaiKeiCa 

AO n n o cT p a iiiib ix b  nyTeinecTBenniiKOBb n  n x b  eb icu /u xh  B3rAHAOBb n a  npeA- 

MOTbi CAOBaHCKie— pa^H B o ra  ii3 b aB ie  n a c b  o i b  3 to h  n a n a c T ii!

O K a n ’i n n a a  H a in n  3a j i i i ’i a n i a ,  o ó b H B A aeO T , r .  J l e s e c T a M y ,  m o  e c a n  

o m , naMijpeiib B 03p aa> n T b  n a s i b ,  to  m m  pB umieniu o o T B ’B n a T i  e n y  ne 6 y - 

A C M b. B ce , m t() nfiM-ii n y w H O  61,1.10 c n a a a T T '— m b i y n ie  c K a3a.AH. y lc f iu m ia ,  

s a m o i a a c b  npeaM eT A M U  ó o . i i ie  B a iK in iM ii, n e  i m t i e T b  n n  B p e M e n ii ,  m i  M 'licx a  

n a  c b o i i x t j  c T p a n i i n ,a x b  a - i  a  w y p n a A b i ib ix b  c x B a T o m ,. . . .

P O S T  SC R IPT U M . T o a lk o - b to  B3H.TII sim  Eb pyisn iiyM epb 2 0  M m o -  

nucciL A u m .  K p u m .  11 n p o ’iAii m , n e m .  o K o u a an ie  c t a tm i  o A n iep ax y p ii eenĄO- 

c n p ić u o i t .— C x ap aa  n o r y  Ana n a  iiobm it a h a t. Ccm- B lin ie ). IIo  e t o  o co ó en - 

110 nnpnmi.in n a c b ,  TaKb 3TO lliiKOTOpMa .lljCTa , OTpblBOanO B3aTbia II3b 

iipc jiic .iuB ja  r r .  C bioaepa 11 H aiuiTa k i ,  cobpaniio  A iaianiK iiXT, 11T)cena, 11 n e - 

peiiH aaenH bia no-cnoeT iy . B n  J ttim o n u c n x l)  ronop iiT ca: „ B c e  n ap o A o n ace- 

Aeaie B c h a o o o  npocT npaeT ća  a o  ‘2 1 5 ,0 0 0 ,  113b  K o io p b ix b  5 0 ,0 0 0  n a x o -  

AiiTca bo  n .iaA lin iu  canconckom t. , b t,  o iip y rii byAeinuncKOMb , n p o n ie  Bb 

uiiPpaiLU?Hhix’b n p y 'c c n u x ')  .Ą lo.l:iu,ibx'j ( ! ! )  11 T. A- H abiin . B e n -

ąhcTj  . ( : » )  b t, n e p x n e i i  A /0 3 a i{ iu  C O  nanboA i.e  cxOAenb c b  reu icm t.iib  

C ab STOMb m'BctB, iia n lip u o , peAaiiTopb n p n ó aB A aen . bt,: jc H o b a a x b : Cb

noAbCKu.Wj!'— H e nonuM aeM b, i iM ie n ,  a ii  k t o  npaBo npon3BOAŁiio iie p e n n a - 

KHBaib t o ,  a r o  cna3aKO anT opoM bl); n o  a3b iiib  Bb HH/KneS JhC&.aĄiu, eui,e 

-C oA tie cxoAiibifi c b  noAbcKHMb, oT .inaaeT ca  0Tb 3 to i  o n a p B a ia  C-iaBct. OTiaTa 

iipnbaBAaeTca Bb ciiob isaxb : „ a m o p b  x o rf iA b  cna3aTb: bo  M iio rn x b  JiB ciasćb  

eiąe So^rhe, new eA n B e p x n e -^ /0 3 a ij/f iu  b sb ik t., cxoA eiib  Cb n o M c ia u ib  !). 

B a p o a e jib , ApeBAe-CAOBanciiia ło p M b i, c o x p an u B iu iac a  n a  np . Bb HpaaeABOp-

CO Mm 3iiaeM b a3biKT> c e p jc ic id  (cb ip d cK iii') , n o  ecH ĄO -cop^cna?.n ne  
3nae> ib , Kam , lie  3 n a e n b  /V y a ia a a  11 B a y ą e n a ,  a  3naeM b 3 e o .te -  
pei/,7j  n  B y ACAiiunb. M oweTb-fibiT i., no-uliM eyK ii on o  11 x o p o u io ; nlaU, 
HBmubi naab inaioT b  we ’jeincKifi 1’opoAb E 0 . 1e c .1a a y  C ^ °^ -S^a)  —  

U n n tz lau  ! !

jT O w innaa! być dla. n a s  w a ż n ą  1 zajm ującą 1..... Czy niyali VryiyV, ze arlybul.

N ow sze D ążen ia  L ite ra tu ry  w e u d o -to rb fH e jC1!) w górnćj Luzacy/'Q>.1') C*)» 

zam ieszczony w 19 num erze  R oczników , w łaśnie w tym sam ym  w k tórym  

je s t  odezwa o Ju trzen ce , daleko je s t  ciekaw szy i w ażniejszy, ja k  n asza  p o ­

dróż do Ł u ż y c l P rzynajm nie j w  rzeczonym  arty k u le  Roczników n ic  ma 

nic now ego. —  Ro o granim atjice Jo rd an a  red ak to r J u tr ze n k i  juz mówit 

dawno w Bibliotece W arszaw skiej ; o p ieśniach  łużyckich także wspomniał 

w t. IV. B ib lio tek i W a rsz: , z powodu ogłoszonej przez n iego  prenum eraty 

na  te p ieśn i; późn iej znowu w yrzek ł o nich zdanie w piśm ie sw oje nu

7, jednej s trony  k ry tyk  m a słuszność , porów naw szy Łużyce do iro tl-  

how ej A f r y k i ; bo też tak są  opętane obczy zn ą , że trudno  trafić w nich do 

se rca  słow iańszczyzny. D obrze porów nał je  K o llar do dwóch tonących czó­

łen . •—  Co się zaś nas tycze, n ie  znam y lepszego obrazu Łużyc nad tell, 

k tó ryśm y podali. Tym w ięcej się nam  podoba, że skreślony je s t  przez S ło ­

w ianina, Co do cudzoziem skich podróżników  i ich szczytnego  zapatryw ania 

się  n a  rzeczy  s ło w ia ń sk ie— dajcie nam  św ięty pokój z ich pom ysłam i!

K ończąc te  uw agi, stanow czo ośw iadczam y p. L ew estam ow i, że jeże li 

m a zam iar jeszcze  nam  co zarzucić , odpowiadać mu w ięcej n ie  będziem y. 

W szystko  już  p o w i e d z i e l i ś m y ,  co należało  powiedzieć. Ju tr ze n k a , zajm ując 

s ię  przedm iotem  daleko w ażniejszym , n iem a an i czasu , an i naw et m iejsca 

n a  stronn icach  sw oich, aby wdawać się w dzienn ikarsk ie  sprzeczki.

1’OST SCRIPTUM. D opiero cośmy w zięli do rą k  u - r  ‘20  R oczn iku  w K r y -  

ty k i  L ite ra c k ie j  i  znaleźliśm y w nim  dokończenie a r ty k u łu : N ow sze  D ą ż e ­

n ia  L ite ra tu r y  W en d o -so rb sk ie j ([podług J o r d a n a ł ł  ~). Cóż to tak iego  , z a - 

pytacie 1 N ic, rzecz  dawna opow iedziana now ym  sposobem . Dow iadujem y 

się tu o w ydaniu p ieśn i łużyck ich , (oh . w yżej). N ajw ięcej nas zas tan o ­

w iło jedno m iejsce, uryw kow o pożyczone z przedm ow y pp. Sm olerja  i H aupta 

(w  języku  serbskim  i n iem ieck im ), do zbioru wyżej w spom nionych łużyc­

kich pieśni; lecz p rzek ręcone po swojemu. W yjm ujem y owo znakom ite m iej­

sce w B o czn ika ch  K r y ty k i  L ite r a c k ie j*. „ C a ła  ludność w ynosi około ‘21 5 ,0 0 0  

W endow  ( ! ) ,  z k tó ry ch  5 0 ,0 0 0  m ieszka pod rządem  saskim  w obwodzie Bu- 

dyszyńskim , r e sz ta  w pogranicznych L u za c ja c h  P russk ich  (T). K atolików  

m iędzy niem i je s t 8.— 10 ,000 , w szyscy inn i n a leżą  do w yznania augsburgskiego. 

Ję zy k  W endów  0 )  w  Górnej L u z  tc ji  £>.') najw ięcej je s t  podobnym  do cze­

skiego ćw  tćm  m iejscu m oże sam  R edaktor R oczników  dodał w nawiasie; 

„ a u to r  chciał pow iedzieć do p olsk iego  ( t ł ) ” . N ie pojm ujem y, czy ma t ł o  

praw o przekręcać po swojemu to , co au to r pow iedział 1 ) ,  różn i się zas od 

tego dyalektu języ k  w D olnej L u z u c j i  (1 ) , bardziej do polskiego się zbliża-

C )  Znam y język se rb sk i ( sy rb sk i) , lecz w endo-sorbskiego nie znamy: n ie - 
znamy także G o rlitza  i B a u tz e n a , lecz znam y Tholerec  i Budeszyn. 
M oże to i dobrze po niem iecku. W szak  Niemcy np. Czeskie m iasto 
B olesław ę  (B o les la )  nazyw ają —  Bunlzlan'.
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cjvoh pyK onjicii, ^ n iąe  n  coEepm eHHhe coxpannA ncB  Bfc HeMTb 3 He)KeAH b ł  

B p o ^ n x t  caobhhckhxi>  H a p fs ^ r ia x i* .* 6

Bee 3 T 0  MfiCTO 3tlIIMCTBOBftHO} KOKTj MBI y>Ke GKA3tlAH9 n 3 i»  n p e A n c A O - 

Bia KŁ AyjKHX̂ KHMTD n1>CHfl3irb. TaM*b, Ha CTp. 9, TOHIIOj rOBOpilTGa o hhca’B 

wxHTe^eH b ł  JLyjKni^axij, no  t o a l k o  noApobno yKa3LiBaioTcn M'BeTa, k o to -  

pbia o n n  HaceAaiOTb, aHii/Ke, y/ice u p e s t  1 / CTpoKi», wa t o h  Hie cTpaHiin,i>3 

ptiHB n^eTA* o h 3bikB cobcBm h ne Taivbj KajiT> bi» /KypitaA’B r .  JlesecT aM a. 

UpriBeAeMTj b to  m 'Scto ri3i> iipe^iiCAOBia: „H sL iirb  BepxHe-Ay?KiiulKHX'b Cep-

6 obt> HanboAiBe cxo^eiii, ct> zeutc/cuAib; HiiH;iie-Ay>KiiLirKiix'b-—  cr> iiOxAbCKUAvh; 

pa3Annie Me/K^y im n  c to a b  b g a iik o , h t o  Bepxiie-' n  HiiiKHe-AyjKiiijKie CepbBi 

ci> T p y ^o m , M o ry iL  nomiMaTB Apy™  A pyra ( 3aMl3TLTe s t o  r .  KpHTHKb!) 

HanboALinee c x o a c te o ,  k e k h  se p x n e -  t a k i j  n  nn/KHe-Ay/HHi^idH cepGcKm 

H3BiK-b, cb ])fccjcuMrJ E-b-oTHOHiemii K-b B0ivaAn3an;iii ( npocujift

Kpumuicaofycunumb n a  amo enuManie.i6̂ —(D ie  Spraelie der oberlausitschen  

W enden  liat die m eiste A enlichkeit m it dein bóbnuschen.-—  V erscbieden 

davon is t die n iederlausitschen , w elehe deni Poln iscben nah er kom m t, so 

verscbieden, das O berlausitzschen und N iederlau sitze r sicli e inander n u r mit 

M iih e  y erstand lich  m aęlien kónen. Eine merkioiirdige Vcrw andtsshaft sow ohl 

dćr ober -  vie nicdcrlausitshe Mundar.t mit der russishen Sprachen fin  del 

i/i Riicksicht der Vocalisation Sta it.Ci

H ep en H a^n o  Taxine ApP’oe m ^ctg , B3aToe na* Toro Ji:e npeAncAOBia. 

B b  A'bmonucnxT) Ą u m . K p .  3na^nTca: „B ch  s t i i  rtBcim ( t o  ecTL c e p b  c-Kia), 

ncKAiouaą^ to a lk o  nAacoBLia, noAobno nl5GHfr>rb QCJiwio-pyccicuMb , iio io tca 

oneHL npoTaauio, nouxn ncerAa tremolo  ii ci> TpeaaMn.64 npouTeMH ine i e -  

ijepL y  r r .  CMoaepa ii T a b h ia , ( n a  cTp, 2 5 ) : „Oirf3 mif»ioTi» ocobem ioe

gxoactbo  cb  Han^Ba^rn ecJiuKO-pyccKUxb n iceuL  u , noAObHO, u m l, no io ica  

ruieiiL npoTHHUio, ncKAiouaa nhciin  naacoBBia.46 —-  He hciio an  ocAabAeirb 

CMBicAb 3Tnxb caobb'l— 3a^>cb npaMO yita3BiBaeTca n a  ocoóeinioe cx o ac tb o  

naii^BOBb cepGeiuixb cb  pyccKUMii! X y ^ o  rpl3uinTb npoTUBb npaBABi.

H e c n o c T n a iH M o e  a ^ a o !  M b i  H e  x o t i d i h  B iip iiT L  3 h to G b i  r .  J le B e c T a M b  

n peA C T aB H A b H a n -b  3 i y  c ia T L io  I o p A a n a  B b  e a  n e p B o u a H a A L H o ^ ib  bha^»» 

S a n ^ H b  i iep eA ^ A aH L i B b  i i e i i  n lS K o io p B ia  M’b c i a ,  B 3 a T B ia  n 3 b .  y n o M a n y T a r o  

H a > in  npeA H CA O Bia r r .  C b io a e p a  i i  T a B r n a '?  H a K o n e i j ,b :  3 a ^ I iM b  K p n T n K b  i a x b  

c ra p a T e A L H O  y i a u A b  n p a w q e  y x a s a H ie  n a  c x o a c t b o  c e p b c K a r o  a 3 B iK a  n  c e p b -  

C K H X b  H a n ^ B O B b  C b  p y C C K aM Ill B o T b  BO npOCBI, K O TO pB IX b MBI p 'S lB IlT b l ie

B b-co cT o aH in !-^  He M ^m aeTb oAaaito np u B ecx n  .3A"6cb rak. K p in n iia  cafiA y- 

lom yio  pycnHCKyio nocAOBimy: m o fo i ^b ix c i hc 3H am bty n ip e d a  n a  cooumZ

n o sro , $ a  m e ceouM7) nJiyeoAib opambil;

jący ; ( t u  znow u w  naw iasie  d o d an o : 5, A utor cliciat pow iedzieć ( /  T) 

w  w ielu punktach je szc ze  w ięce j , an iże li górno-luzack i do polskiego podo­

b n y ). Z re sz tą  form y sta ro -sław iańsk ie , jak ie  się przechow ały, np. w rękopiś- 

m ie K rdlodw orsk im , czyściej i dokładniej w nim  się zachow ały, aniżeli w iu>- 

nycli językach słow iańskich .”  Ustęp le n ,  pożyczony je s t, jak  wyżej powie­

dzieliśm y, z przedm ow y do p ieśni łużyckich. Tam  n a  sir. 9 w praw dzie jes t 

m ow a o liczbie m ieszkańców  w Łużycach, lecz daleko dokładniej wskazane 

są  m iejsca przez  nich zam ieszkałe; zaś dopiero niżej, po 17 w ierszach, n a  tej­

że s tronn icy  pow iedziano o języku  w cale inaczej ja k  w Rocznikach. Przy­

taczam y to m iejsce po niem iecku : D ie S p ra d ie  der oberlausitzischen W en­

den. bat die m eiste  A enliclikeit m it dem B olim ischen .— • V erscbieden davon 

is t die n iederlausitz ische , welche dem Polnischen nitber kom m t, so verscbie­

den-, dass O b erlausitzer und  N iederlan sitze r sieli e inander n u r m it Mtihe- 

verstandlicb maclien kónnen . Eine merkioiirdige V erw andtschaft sowold der 

ober- vie der niederlausiizischen Mundtort mit der russisc/ien Spracbe , findet 

in Rucksicht der Vocalisation Sla lt. (T o  je s t :  „ języ k  górno-łużyckich  S er­

bów  m a najw iększe podobieństw a do czeskiego^ zaś d o ln o -łu ż y c k i do p o lsk ie­

go ; różn-ość między n iem i zachodzi tak  w ie lk a , że górno i d o ln o -łu ż y ccy  

Serbow ie z trudnością  m ogą rozum ieć- jed en  drug iego  (n iech  uw aża p. k ry ­

ty k ) , najw iększe zaś podobieństw o języ k  serbsk i ma z rossy jsk im , szczeg ó l­

n iej co do w okalizacyi. (P ro s im y  k ry ty k a  zwrócić, n a  to m iejsce m vagę.)

P rzeistoczone także j e s t  drugie m iejsce z tejże sam ej przedm ow y. *

W  R o czlK ry t. Lit: pow iedziano w n astępu jący  sp o só b : „W szy stk ie  te  piesiu, 

wyjąw szy ty lko  śpiew ki do tań ca  , równie jak; dumki wiclko-rossyjslae śpie­

wane byw ają bardzo wmlno i. t. d,”  -—• W  rzeczonej, zaś przedm ow ie, w lenn- 

że m iejscu bardzo w yraźnie s to i  (co. w. artyku le Rocz. je s t  p rz e k rę c o n e )  : 

„ E in e  besondere A ebnlichkeit liabem sife m it djen= IMelodien- der gross-russl* 

schen A olkslieder. M it Ausnabme* die* Thns?lite.djei:- w'.erden sie,. gleicli d iesen , 

seb r langsam  gesungen-, ( t .  j . szczególn lejsZQi podobifcństwo m ają  do melody i 

p iosnek  w ie lko -rossy jsk ich . W yjąwszy, piosnkil dhi tańcay śpiew ane są , jak  te , 

bardzo pow oln ie ,.(str . 2 5 ) .”  W idoczn ie-oslab ioną je s t  tu cała- myśl. Tu w'prost 

w skazu je się n a  szczególne podobieństwu); inetodyji serbskich z r.ossyjskiem u 

Nie wypada tak  ubliżać prawdzie-!!

Co pow iedzą czytelnicy porów naw szy te  miejsca'? Rzecz n iepo jęta! 

N ie chcemy w ierzyć, ażeby p. L ew eslam  podał nam  ton arlykuh Jo rd an a  w j e ­

go pierwroftworze4 Skąd go p. Ł ew estam  w z ią łk  D la czego przekręcone je s t 

m iejsce, pożyczone- z p rzy toczonej wyżej przedmow’y pp» Sm olerja  i H aupta? 

N akoniec dla czego tak  s ta ran n ie  u ta jo n a  w zm ianka' O; podobieńskie tak 

języ k a  serbskiego z rossy jsk im  v jak  o podobieństw ie- serbskich m elodyj^z/ 

w ielko-rossy jsk iem i 4? to są  py tan ia , k tó rych  ro z trzy g n ą c  n ie-jesteśm y w. sta­

n ie  ! LN ie szkodzi jednak  przytoczyć tu  dla k ry tyka  następujjące; rusinskie- 

p rzy sło w ie : szeżoby tyoha ne zna ły , trzeba na swoim- polu dtii sznz&: swoińu 

ptuhom  oraty. (A żeby n ie  znać biedy, trzeb a  n a  sw ojem  polu. i. d'o> tjego; jeszr 

cze swroim pługiem  o rać)..   .

P eaa-ktoptj ^ y B p O B C K lf t. R edaktor DUBROWSKI.


